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Kraków 26 lutego.
Po wojnie francusko-niemieckiej dały się 

dostrzegać we Włoszech sympatye dla Fran- 
cyi, obudzone nieszczęściami pokonanego na
rodu i obawą przed grożącym wzrostem potę
gi zwycięzców. Z pewnym niepokojem widziano 
tam szerzące się panowanie Prus w południo
wych Niemczech i niebezpieczeństwo, jakie 
mogło czekać Austryę. Posądzano nawet dwór 
pruski o pewne dla kuryi rzymskiej względy. 
Republikanie włoscy sprzyjali Francyi już dla 
tej przyczyny, że według ich mniemania, Fran- 
cya stanie się pierwszym w Europie zawiązkiem 
republikanizmu, jak była dawniej pierwszą 
jego szkołą.

Wszystkie te objawy przychylności W ło
chów dla Francyi znikają już coraz widoczniej, 
a natomiast rośnie we Włoszech powaga i 
znaczenie Niemiec, mianowicie w ostatnich 
czasach. Niechęć Thiersa dla jedności wło
skiej, słabość jego rządów, zapasy stronnictw 
we Francyi, własny interes przedewszystkiem 
na celu mających, a wreszcie jawna wojna wy
powiedziana przez rząd berliński papiestwu 
zmieniły uczucia Włochów i przerzuciły ich 
na stronę Niemców. Z początku nieśmiało, 
ale teraz z całą otwartością większa część 
dzienników włoskich z obozów liberalnego i 
radykalnego staje za Niemcami, z lekceważe
niem wyrażając się o Francyi, zarówno o jej 
rządzie jak o narodzie.

We Włoszech traci Francya ostatniego 
sprzymierzeńca swego a przynajmniej przyja
ciela: a gdy wszelkie jej usiłowania, aby się 
zbliżyć do Rosyi nie przynoszą żadnego skut
ku wobec czujności Prus, odosobnienie Fran
cyi staje się zupełnem. Potrzebowały tego 
Prusy, nie dla tego, aby się miały obawiać 
koalicyi, którąby Francya przeciw nim chcia
ła  złożyć, bo koalicya taka bez udziału Rosyi 
byłaby bezskuteczną, a utrzymać dawne związ
ki przyjaźni z Rosyą jest ciągłem zadaniem 
polityki pruskiej, ale odosobnienie Francyi 
taką niesie Prusom korzyść, że zostawia im 
wolne ręce do działania, nie krępowane wca
le względami na Francyę.

Takiego zabezpieczenia potrzebuje rząd pru
ski dla swojej wewnętrznej polityki, która po
lega na skoncentrowaniu wszystkich interesów 
na korzyść państwa i zapewnieniu mu wszech- 
władztwa. Opór Bawaryi już złamany zarówno 
politycznie jak kościelnie; teraz przychodzi ko
lej na polskie posiadłości korony pruskiej: for
malną też rozpoczęto krucyatę przeciw narodo
wości polskiej i katolickiej wierze. Osłabić wpływ 
Stolicy Apostolskiej na wschodnich granicach 
państwa, jest środkiem zaradczym przeciw pol
skości, jak wzmocnić tam żywioł niemiecki 
jest środkiem przeciw panslawizmowi, gdyby

ten chciał się kiedy pokusić o propagowanie idei 
swoich w granicach pruskich. Równocześnie 
zaś przez patryotyzm niemiecki, liberalizm i du
cha antikatolickiego zyskiwać sobie w Austryi 
zwolenników, to najwłaściwsza droga do wcią
gnięcia Austryi w interesa Niemiec i jedyny 
środek odwiedzenia jej od Rosyi. Przyjaźń Ro
syi. przestała już być uciążliwą Prusom, ale 
należy jeszcze Rosyę tak oddzielić od może- 
bnych związków z Austryą, Francyą i W ło
chami, aby nie mogła u niej powstać myśl 
koalicyi przeciw przewadze pruskiej i aby pan- 
slawistyczne jej plany napotykały wszędzie 
w Austryi czujne czaty niemieckie, coby nie
przyjacielowi zbliżyć się nie dały. Interesem 
jest Prus ocalić Austryę nie tyle dla niej, co 
dla ich samych; ażeby jednak Austrya mogła 
nieść posługi Prusom, musi się z niemi czuć 
solidarnie związaną.

Ta polityka pruska polegająca na rozdzie
leniu Francyi i Rosyi za pomocą Austryi i 
W łoch, jest jednem z żywotnych zadań nie 
tylko dyplomacyi pruskiej ale i środków we
wnętrznej administracyi. A rozdział ten musi 
być tak długo utrzymywany wszelkiemi spo
sobami, dopóki Niemcy nie skonsolidują się 
i nie zjednoczą nietylko politycznie i narodo
wo, lecz oraz duchowo, aby stanowiły jedno
litą całość. Nie mogą w Berlinie liczyć na to, 
że polityka Rosyi pozostanie długo jeszcze tak 
jak dotąd posłuszną pruskim interesom; zmia
na mogłaby nastąpić niespodziewanie i nagle; 
trzeba przeto zabezpieczyć się przed nią za
wczasu, a gdyby zaszła, pozbawić Rosyę środ
ków i dróg do śmielszego i skuteczniejszego 
działania.

KORESPONDENCTA CZASU.
L w ó w  24 lutego.

(X ) Całkiem niedawno spotkałem się w Czasie 
z krótką wzmianką o budżecie miaąfa Lwowa. Po 
dano tam w kilku wierszach sumaryczne zestawie
nie dochodów i wydatków. Obecnie ogłoszony dru
kiem budżet na r. 1872 nasuwa jednak kilka uwag, 
dla których Szanowna Redakcya w dzienniku swoim 
może nie zechce odmówić miejsca.

O g ó ł w y d a t k ó w  podaje uchwalony przez Radę 
miejską budżet: 

zwyczaju. 761.380 złr.
cadzwycz. 168.750 „ . razem 930.130 złr.

O g ó ł  d o c h o d ó w :  
zwyczajn. 634.357 zlr.
nadzwycz. 520 „ . razem 634.877 złr.

N i e d o b ó r  w y n o s i :  
zwycz. 127.023 złr.
nadzwycz. 168.230 „ . razem 295.250 złr.
Niedobór zwyczajny, według szczegółowych po- 

zycyj, pokrywają prawie w zupełności przynależne 
funduszowi obrotowemu zwroty; niedobór nadzwy
czajny, powstający w skutek zamierzonych nowych 
budowli, nietylko pokryje ale przewyższy dochód 
z zamierzonej sprzedaży realności dla miasta nieu
żytecznych i zbyt nizkie czynsze przynoszących. 
Tym sposobem budżet miasta Lwowa odznacza się 
nadzwyczaj dzisiaj rzadką równowagą dochodów z 
wydatkami.

Na tern jednakowoż nie dość. Cały dochód mia
sta jest czystym dochodem, procentem z majątku 
gminy, a pod rub. XVII dochodów czytamy wyra
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zy, których zdaje się w budżecie żadnego innego 
miasta w państwie austryackiem nie znajdziemy: 
„Dodatku gminnego do podatków stałych gmina 
obecnie nie pobiera".

Jednem słowem stan finansowy stolicy galicyj
skiej jest w całem tego słowa znaczeniu świetny. 
A jak dalece gmina jest bogatą, świadczy najlepiej 
rodzaj gospodarki, pomimo którego dochód jest 
znaczny, a przy którego zmianie, ulepszeniu, do
chód ten mógłby być ogromnym.

I tak weźmy np. (str. 36) w dziale funduszu za
kładu Św. Łazarza pozycję majątku Skniłówek. 
W dochodach powiedziano, że „Skniłówek folwark 
z propinacją* przynoszą dochodu raptem i razem 
400 złr. — mówię czterysta złr. Na stronnicy na
stępnej 37 w dziale rozchodu wykazuje tenże sam 
Skniłówek: a) deputat dzierżawcy 31 złr. podatek 
grunt, i domowy 55 złr., wydatek konkurencyjny 
na utrzymanie dróg i mostów razem z Maluchowem 
23 złr., więc połowa będzie wynosić 12 złr. 50 c., 
wreszcie restauracya 400 złr. Zliczywszy to razem 
wyniesie rozchód ogółem 498 złr. 50 cent. w. a; w 
porównaniu zaś z dochodem niedobór 98 złr. 50 
cent. w. a.

Wziąłem tylko jednę pozycyę — może być że 
najjaskrawszą, ale niezawodnie prawdziwą, jawną, 
uchwaloną przez Radę miejską i wydrukowaną w 
budżecie miasta. Frzeglądając wreszcie inne pozy- 
cye, uderza wszędzie umiarkowany procent, który 
miastu z jego posiadłości przypada, a posiadłości 
tych ma ono długi szereg, stanowiących razem bar
dzo wysoką sumę kapitału, która choćby w najpe
wniejszych, najmniej procentujących się ulokowana 
papierach jeszcze przynosiłaby dochód niepospolity.

Uwagami temi nie myślimy robić gospodarce 
miejskiej śmiertelnych zarzutów. Owszem jesteśmy 
przekonani, że wziąwszy się raz do pozbywania 
realności, które wcale nieodpowiedni swej wartości 
przynoszą dochód, pójdzie miasto dalej w uznaniu 
zasady dość powszechnie już uznanej, iż najgorszym 
administratorem dóbr miastowych bywają najle
psze nawet zbiorowe ciała administracyjne.

Potrzeba tego pod każdym względem. To np. że 
Rada miejska nie chce żadną miarą dopuścić do 
nałożenia na miasto dodatku do podatków stałych, 
jest poniekąd chwalebnem, lecz byłoby jeszcze 
chwalebniejszem, aby odpowiedniem zarządzeniem 
podnieść dochody miasta tak , aby do propozycyi 
nakładania dodatków żaden nie znalazł się powód— 
a 'że to jest możliwem, zdaje 11am się uzna każden 
bezstronny po rozpatrzeniu się w budżecie i po
dobnych jego pozycyach jak „Skniłówek". Lecz 
naj chwalebniejszem ze wszystkiego byłoby, aby 
miasto, tak bogate, takie duże do owego charakte
ru jako stolicy przywiązujące pretensye, żeby tym 
pretensyom koniecznie odpowiedzieć się starało. 
Użalamy się często na autonomiczną niedołężność 
gmin wiejskich i mniejszych miast w zarządzie ma
jątkowym. Są to skargi słuszne; ale kto będzie 
miał sumienie rzucić kamieniem potępienia na 
nieumiejących pisać i czytać naczelników i aseso
rów, dopóki w budżecie stolicy, uchwalonym przez 
Radę miejską złożoną z tak zwanego czoła inteli
gencyi stołecznej, czytać będziemy pozycye takie 
jak wyżej wymienione? I  kto dziwić się będzie 
narzekaniom, że gmina taka bogata, takimi roz
rządzająca środkami, słynie w Europie z niepo
rządku, błota, śniegu, ulic niebrukowanych i braku 
policyjnego nadzoru. A czem wobec tego wszystkie
go usiłowania biednego Krakowa, który przecią
żony dodatkami zrywa się na półtoramilionową po
życzkę, aby obowiązkom swym jako miasto euro
pejskie zadość uczynić? — to pojmie wielu ludzi, 
ale czy to pojmie miasto Lwów? mimo patryoty- 
zmu lwowskiego wątpić się ośmielam.

W iedeń 25 lutego.

Kilkakrotnie już mieliśmy sposobność wskazać 
na umiarkowanie, jakie obecnie panuje w łonie de 
legacyi polskiej. Musimy zawsze kłaść nacisk na

to usposobienie posłów naszych, ile razy nam wy
pada mówić o ugodzie galicyjskiej. Daleką ona jest 
od obstawania przy całej rezolucyi, jako nietykal
nym skrypcie Shyloka, upatruje w elaboracie pod
komitetu projekt, nad którym w każdym razie 
warto się zastanowić, a nawet bardzo wielu posłów 
naszych jest tego zdania, że możnaby się zgodzić 
na elaborat, byleby rząd i Izba przystały na pe
wne jego zmiany czyli modyfikacve. Z tego zacho
wania się i umiarkowanego usposobienia bynaj
mniej nie robimy delegacyi zarzutu, owszem daje 
ona dowód wielkiej wyrozumiałości politycznej, 
starając się wszelkiemi środkami zażegnać walkę 
jałową, która od tylu lat się toczy między krajem 
a państwem ze szkodą dla jednego i drugiego.

I dziś pomimo pewnych oznak nie dobrze wró
żących sprawie galicyjskiej, delegacya nie daje jćj 
za wygraną, owszem gotowa do ostatnićj chwili ro
bić wszelkie wysilenia, aby ugoda przyszła do 
skutku. Stanowisko delegacyi jest coraz trudniej
sze, a  dobrze powinien się namyśleć ten, co uwa
ża w tej chwili za odpowiednie rzucić kamieniem 
na delegacyę. Stanowisko stronnictwa wiernokon- 
stytueyjnego, które pcha całym ciężarem swój si
ły na rząd, coraz pewniejsze, nietylko w skutek 
wygranój w zeszły wtorek, lecz w skutek mnożą
cych się głosów dziennikarstwa berlińskiego a 0 - 
strzegających przed ugodą galicyjską; dziś i Spe- 
nersche Zeitung, organ przyboczny króla pruskie
go, odzywa się w podobnym duchu jak niedawno 
Nordd. allg. Ztg o sprawie galicyjskiej. Każde wzmo
cnienie zaś stronnictwa wiernokonstytucyjnego zna
czy tyle co osłabienie żądań galicyjskich.

Z tem wszystkiem jeszcze nie trzeba zupełnie 
tracić nadziei w ważność zawarcia kompromisu. 
Nieuniknionym atoli warunkiem byłyby pewne mo- 
dyfikacye elaboratu. Do nich liczą w kołach pol
skich ustęp o kwocie, ustęp o ministrze, ustęp o 
imatrykulacyi ugody itd. O ile nam się zdaje, ustęp 
wiążący punkt Iszy rezolucyi z reformą wyborczą 
mniejszą odgrywa rolę jako przedmiot sporny, al
bowiem jest to kwestya, której rozwiązanie do przy
szłości należy. Dotąd reforma wyborcza jest wymy 
słem teoretycznym, a do jego ziszczenia potrzeba 
niemałych przygotowań i materyałów. Daleko więc 
do chwili, w której rząd wniesie ustawę o wybo
rach bezpośrednich, a wówczas wyłączenie Galicyi 
od tej reformy nie ulega wątpliwości. Tak wielu 
rozumuje i nie przywięznje dla tego tak wiel
kiej wagi do punktu Igo. Co do innych zaś ustę
pów powyżej wymienionych, panuje zupełna zgoda 
między posłami naszymi, że koniecznie wymagają 
inodyfibacyi.

U trzym ują,| że przed świętami Wielkanocnemi 
nastąpi dłuższe odroczenie Rady państwa, może na 
parę miesięcy.

B erlin 24 lutego.

(!) Przedwczoraj ogłosiły tutejsze dzienniki urzę
dową notę donoszącą o przytrzymaniu przez wła
dze młodego Polaka, podejrzanego o zamiar zama
chu na życie ks. Bismarka. Oficyalne to communi 
qu e  podnosi przy tej sposobności charakter naro
dowy aresztowanego i wyznawaną przez niego re- 
ligię katolicką. Nie pisałem wam o tem, chciałem 
bowiem wprzódy zasięgnąć informacyj, aby spraw
dzić wiarogodność podanej przez dzienniki wia
domości. W istocie przytrzymała polieya młodego 
człowieka w mieszkaniu kościelnego przy parafii 
Św. Jadwigi. Znaleziono u niego mały pistolecik 
zwany krucicą czyli tercerolem. Zwie się on We- 
sterweld i jest synem naturalnym byłego sekreta
rza przy poselstwie belgijskim. Ma lat około 25, 
możnaby ztąd wnosić, że ojcem jego jest hr. 
Vilain XIV, który właśnie w owym czasie był 
członkiem belgijskiego poselstwa. Nie wiem, z ja 
kich powodów adoptował go kościelny i dał mu 
swoje nazwisko.

Człowiek, o którym mowa, wiódł życie dosyć

niespokojne, zaciągnął się do żuawów papieskich, 
a powróciwszy z Włoch, udał się do Poznania, 
gdzie jako żołnierz papieski prosił o pomoc kilku 
tamtejszych duchownych. Okazuje się więc jasno, 
że mniemany konspirator nie jest Polakiem, bo 
nawet nie włada płynnie językiem polskim. Śledz
two zapewne wykaże, o ile uzasadnionem jest 
podejrzenie ciążące na nim. Zdaje się jednak, że 
cała ta sprawa jest dziełem zbytniej gorliwości po- 
licyi. Podejrzenie opiera się na podstawie kilku 
słów, które miał powiedzieć w Poznaniu.

W chwili, kiedy w opozycyi znaleźli się Polacy 
i katolicy, odkrycie zamachu na ks. Kanclerza, 
który miał być wykonanym przez Polaka i kato
lika, byłoby niezawodnie dla rządu doskonałym 
argumentem i wyborną bronią. W każdym razie, 
cokolwiek się wykryje, nawet nasi nieprzyjaciele 
będą musieli przyznać, że Polacy nie mają z 
tem nic wspólnego.

Hr. Roon i Moltke zostali powołani przez cesarza 
do izby panów. Rząd jest prawie pewnym zwycię
stwa. Ńie szczędzi też zabiegów, by sobie zapewnić 
większość, i prawdopodobnie nie dozna w tej mierze 
zawodu. Jak  dalece zagniewanym jest Bismark na 
stronnictwo konserwatywne, dowodzi fakt następu
jący: Po obiedzie dworskim zwrócił się Bismark 
do hr. Gallen członka izby panów z pytaniem : 
„Tak czy nie?" — „Nie wiem o czem Wasza 
Ekscelencya mówi"—odpowiedział zapytany. „Jakto! 
wszak o tem czem obecnie wszyscy tylko zajmująfsię: 
głosowaniem w izbie panów nad ustawą szkolną." 
„W takim razie — rzekł hr. Gallen—muszę po
wiedzieć: Nie!" Ks. Bismark wtedy zakończył 
rozmowę słowami: Damit haben Sie das Tuch 
zwischen uns serschnitten.

S & ra k ó w  26 lutego. Pod napisem: „Wiec lu
dowy w Poznaniu," zamieszcza Dziennik Poznań
ski następujący artykuł:

„Chciałem tylko sprostować, że nie oskarżałem 
ludu polskiego o nieprzyjazne usposobienie; do te
go nie mam najmniejszej podstawy. Lud czuje 
wdzięczność i uznanie dla ojcowskiego i przychyl
nego mu rządu. Oskarżałem tylko szlachtę polską 
i duchowieństwo, które jej pomaga."

Tak się wyraził kanclerz w izbie pruskiej pod
czas rozpraw nad projektem do prawa o nadzorze 
szkolnym. Lud polski tym słowom dał w dniu wczo
rajszym na wiecu zwołanym przez Dr. S z y m a ń 
s k i e g o  odprawę. Nigdy w więcej dobitny, uroczy
sty i wspaniały sposób nie można było zaprzeczyć 
powyższym słowom ks. kanclerza. Nie agitacya 
szlachty i inteligencyi zgromadziła lud na wiec 
wczorajszy; oburzenie, jakie poczuł w duszy swej 
a które zrodziły słowa powyższe, zgromadziły go 
tam , a  zgromadziły pomimo opozycyi inteligencyi, 
do której my sami należeliśmy.

Obszerna sala Hotelu Saskiego nie mogła objąć 
wszystkich, którzy się tam zeszli, aby uroczyście 
zaprotestować przeciwko powyższym zarzutom ks. 
Bismarka. Sala była nabita ludem — prócz tego 
cała sień, schody, cały dziedziniec, a jeszcze se
tki zalegały ulicę, wyczekując, czy nie będą mo
gły dostać się na salę. — W całem tem zgroma
dzeniu nie widzieliśmy wcale inteligencyi, nie wi
dzieliśmy tak zwanego stanu śrelniego tylko lud— 
lud w szczerem i ścisłem znaczeniu tego słowa. 
Widzieliśmy tylko twarze znużone znojem i trudem 
i ręce spracowane, a czuliśmy gorąco tętno ich 
serc, przejętych miłością ojczyzny i słyszeliśmy e- 
nergiczne oburzenie przeciw zarzutom, jakie ich 
polskości i przywiązaniu do kraju książę kanclerz 
poct-ynił. Zaprawdę, widok był wspaniały, imponu
jący! Lud z miasta i wsi tak  sąsiednich jak i od
ległych, nawet Kujaw i Pleszewskiego —  składał 
publicznie wyznania swej wiary politycznej składał 
z powagą i świadomością. Żagaił wiec ten dr. S z y 
m a ń s k i ,  objaśniając wymownie a nader przystę
pnie wywód całej sprawy, przedmiotem dysbusyi 
być mającej. Od czasu do czasu przemówienie to

Część literacko-artystyczna.

Przegląd dramatyczny.

Ostatnie lata przed wojną, która świeżo wstrzą- 
snęła w posadach rzekami krwi przesiąkłą Fran
cyą, były epoką antagonizmu zasad społecznych 
coraz jawniej występujących z sobą do walki. P ra
sa, trybuna, a nawet scena stały się areną owych 
szermierek. Im bardziej uwydatniać się poczęły 
idee nowożytne goniące na oślep za mrzonką nie 
określonych jakichś przeobrażeń, im silniej duch 
rewolucyi socyalnej pragnącej wszystko obalić co 
istniało, owładać zaczął umysły, tem większą z dru
giej strony okazywała się potrzeba utworzenia 
zwartego zastępu, któryby bronił dawnego porząd
ku rzeczy. Zastęp ten był nie liczny i czerpał je
dynie siłę swoją w tradycyi i wierze,^ lecz i jedną 
i drugą uważano za tamę postępu, któremu potrze
ba było całkowitej zagłady zabytków przeszłości, 
aby nowe wytknąć koleje przyszłości. Jakie? Nikt 
nie umiał oznaczyć; dość aby dawny gmach runął, 
a potomność niech utworzy z tego chaosu co może.

I cóż zarzucano owym zacofanym wyznawcom 
dawnego obyczaju i wiary? Oto po prostu trzyma
nie się pewnych form, pod których ośmieszoną ob 
słoną krzewiły się czyny zmierzające nie ku szko
dzie lecz ku dobru bliźniego. Chwytano nieodłą
czne od natury ludzkiej przywary, aby napuściwszy 
je jaskrawemi barwami, postawić cały ich imagi- 
nacyą spotęgowany ogół na pręgierzu śmieszności, 
podczas gdy przebaczano największe zboczenia, 
jeżeli się pojawiały w tak zwanych zwolennikach 
postępu. Wolność mająca być udziałem wszystkich, 
była przywilejem stronnictwa, poza którego grani
cami nie wolno było bezkarnie... nawet dobrze 
czynić.

W owej epoce przedwojennej scena paryska otwar

ła była swe podwoje sztukom, które uderzały w 
tak zwane społeczne przesądy i w karykaturowaniu 
ich mniemały nieść radykalne lekarstwo na ową 
chroniczną chorobę, lecz zamiast tego przynosiły 
truciznę zabijającą pojęcia moralności. Dziś spo
strzeżono się — choć za późno— i chcianoby na 
nowo budować to co lekkomyślnie burzono, lecz 
budować zawsze trudniej niż burzyć a brak zresztą 
nowych architektów.

Jednym z oględniejszych pod tym względem z 
pomiędzy wielu innych obrazów społeczeństwa fran
cuskiego jest komedya w 5ciu aktach p. n. Syn 
Giboyera przez znakomitego komedyopisarza Emi
la Augier, którą sobie obrał p. Eker na swój be- 
nefis w sobotę. Tu ścierają się z sobą idee socyal- 
ne, lecz zachowaną jest pewna równowaga, pewien 
podział wad i przymiotów bez widocznej chęci 
oszczędzania jednych a potępiania drugich.

Giboyer reprezentant demokracyi jest jako po
stać polityczna w najmniej pochiebnem przedsta
wiony świetle. Przerzuca on się z jednego do dru
giego dziennika bez względu na jego barwę, pisze 
mowy do parlamentu za i przeciw byle mu za nie 
zapłacono. Ale powodem tej jego zmienności, nie 
zasad lecz najemniczego pióra, jest szlachetna chęć 
starannego wychowania swego syna Maksymiliana, 
który długo nie wiedział, że jest jego synem. Ma
ksymilian umieszczony jest jako sekretarz w domu 
p. Marecbal zbogaconego mieszczanina niegdyś de
mokraty a dziś legitymisty, który ma z pierwsze
go małżeństwa córkę Fernandę, zostającą pod opie
ką margrabiego d’Auberive. Margrabia, któremu 
świat przypisuje bliższe węzły krwi z Fernandą, 
pragnie ożenić z nią młodego swego krewnego hr. 
d’Autreville i chcąc zrównoważyć sławą brak szla 
chectwa p. Marecbal, namawia go, aby będąc po
słem wystąpił w Izbie z mową przeciw uniwersy
tetowi z ramienia komitetu, którego członkami 
są najgorliwsi katolicy. W tym celu wzywa Giboye
ra do ułożenia mowy. Marechal uszczęśliwiony, że 
będzie mógł sobie zdobyć rozgłos jako mówca, ze

zwala na proponowane równocześnie przez mar
grabiego małżeństwo swego krewnego z Fernandą, 
która przyjmuje jego rękę, gdyż pragnie jak naj
rychlej dom ojcowski opuścić, a to z powodu, że 
ją razi gorsząca zalotność macochy. Spotkała ona 
ją bowiem sam na sam z Maksymilianem, które
mu odtąd okazuje wzgardę. Ale źródłem owej wzgar
dy jest właściwie zazdrość. Nie uszło to bacznemu 
oku baronowej Pftffers, kobiety, której wpływy 
szeroki zdobyły sobie zakres i która upodobawszy 
sobie narzeczonego Fernandy hr. d’Autreville, chce 
go do siebie przeciągnąć, co jej się zresztą udaje. 
Kiedy bowiem Maksymilian z zimną traktowany 
przez Fernandę dumą, porzucać chce miejsce se
kretarza, ona wzruszona litością zbliża się do nie
go i nie tai mu swej sympatyk Wtedy to barono
wa Pfeffers namawia panią Marechal, aby upoko
rzyła Maksymiliana i tym sposobem odebrała mu 
urok jaki mieć może w oczach Fernandy. Pani 
Marecbal, w chwili kiedy roznoszono w salonie 
herbatę, którą nalewała Fernanda, woła Maksymi
liana, aby odebrał od niej filiżankę. Poskoczył na- 
natychmiast po nią hr. d’Autreville, lecz pani Marechal 
cofnęła ją mówiąc: pozwól panie hrabio! ten mło
dy człowiek ją weźmie... i powtórnie zawołała na 
niego. — „Panie Maksymilianie !̂  rzekła wtedy doń 
Fernanda, czy mogę panu służyć herbatą?" „W ła
śnie co ją  odmówiłem." „Ale mnie pan nie odmó 
wisz." Hr. d’Autreville obecny tej scenie oznajmił 
margrabiemu, że widząc, iż Fernanda kocha Ma
ksymiliana, nie może oddać jej ręki, a tem bar
dziej, że Marechal, który obrażony, iż komu inne
mu polecono w Izbie mieć mowę w_ obronie komi
tetu, sam wystąpił przeciw tej mowie a tem samem 
przeciw stronnictwu, do którego się był zaciągnął. 
Mowę zbijającą poprzednią ułożył mu Maksymilian, 
któremu, gdy Giboyer oświadczył, że go wysyła 
do Ameryki, ofiaruje hojne wynagrodzenie byle tyl
ko u niego pozostał. Ale Giboyer wyznaje mu, że 
Maksymilian w żaden sposób dłużej pozostać nie 
może, gdyż kocha osobę, której mu zaślubić nie

wolno. „Przecież nie musi to być Montmorency" 
odpowiada na to Marechal, a każda inna może 
się poczytywać za szczęśliwą mając takiego męża." 
„Jest nią twoja córka" rzekł Giboyer. Marechal obu
rza się zrazu, lecz zastanowiwszy się, że mowa jego 
na zawsze wytrąciła go z szeregu arystokracyi, do 
której się wcisnął, i zmusiła wrócić do dawnego 
wyznania politycznego, zezwala w końcu na połą
czenie Fernandy z Maksymilianem.

Taka jest zwięzła treść owej komedyi, która po
mimo ze oparta bardziej na dialogowaniu niż na 
nagłym ruchu akcyi, od początku aż do końca bu
dzi nieustające zajęcie. Jest to przymiot, który u- 
derzał nas już w innej tego samego autora kome
dyi przedstawionej na naszej scenie p. n. Zięć p a 
na Poirier. W charakterach nakreślonych śmiałemi 
pociągami jest silna konsekweneya psychiczna, 
wszystko ma swój powód, chociaż niektóre mo- 
tywa osłonięte są w półświetle, zostawiając wi
dzowi pole domysłu, co zdaniem naszem daleko 
większy sprawia efekt niż rozwlekłe opowiadanie 
tego, czego się łatwo domyślić można. Słowem jest 
to jeden z owych utworów, w których i intryga i 
dykeya nęcą powabem i na scenie czynią je zaj- 
mującemi.

Bardzo wiele przyczyniła się do powodzenia 
pierwszy raz na scenie naszej w bardzo pełnym 
teatrze odegranej owej komedyi ogólnie wyborna 
gra. Rola Marecbala oddana przez p. Rychtera, nie 
dość powiedzieć że niepozostawiała nic do życzę 
nia. Znakomity artysta, w którego zakres specyal- 
ności rola ta  wkracza, podniósł ją, ożywił i nadał 
jej cechę owej naturalności i prawdy, która zapo
minać każe o artyście a widzieć tylko przedsta
wioną osobę. Ale nie tylko p. Rychter grę swoją 
doprowadził do złudzenia, uczynił to również p. 
Benda w roli Giboyera. Ow pełen talentu, ale prze
śladowany od losu literat, cynik, gotowy za pie
niądze każdemu sprzedać swoje pióro, obok szla
chetności wewnętrznej zewnętrznie noszący piętno 
owego zaniedbania i cierpień z lekkim nawet od

cieniem nikczemności, ów zrezygnowany na wszy
stko ojciec, który jak pelikan krwią, gotów wła- 
saem upokorzeniem się i zaparciem karmić swego 
ukochanego syna, uosobiony był przez artystę nie
zrównanie całą postacią, twarzą, ruchami. Inne ro
le niepospolicie były również odmodelowane. Nie 
mówiąc już o znanej wybornej grze w podobnych 
rolach p. Ekerowej (p. Marechal) i małej roli 
p. Ekera (Couturiers la Haute Sarthe) którego za 
wystąpieniem na scenę długiemi publiczność powi
tała oklaskami, oddać należy słuszność bardzo u- 
miejętnie pojętej grze p. Urbanowiczówny, którą 
dotąd widywaliśmy w rolach wesołych, naiwnych 
i mniej lub więcej charakterysrycznych, a która 
wczoraj w roli Fernandy zachowała całą powagę 
i godność dramatyczną obok dopełnienia warun
ków estetycznych roli; następnie grze panny Ma- 
jowny, (baronowa Pfeffers), która za każdem wy
stąpieniem coraz widoczniej staje się artystką ro
kującą zaszczytną przyszłość, umiejącą doskonale 
głosem cieniować uczucia i mówić z jasną, poto
czystą płynnością. Z przyjemnością również wspo
minamy o grze p. Skąpskiego, który w roli mar
grabiego d’Auberive odpowiedział w zupełności wa
runkom przyjętego charakteru i dobrze ucharakte- 
ryzowaną postacią uzupełniał korzystne wrażenie, 
jakie gra jego wywierała. Póki niemogliśmy mu 
oddać najzupełniejszej pochwały, niechcieliśmy 
wspominać o drobnej niedokładności jaka na sce
nie nieco razi w jego wymawianiu litery ł, lecz 
dziś zwracamy tem śmielej na to uwagę, że w roli 
margrabiego literę tę niekiedy całkiem dobrze wy
mawiał, a więc tylko cokolwiek baczności potrze
ba aby się ta usterka językowa niepowtarzała. 
P. Fiszer oddał rolę hr. d’Autreville według poję
cia autora, choć może nie dość wdzięcznie dla oka, 
które w młodzieńcu z tej sfery chciałoby widzieć 
więcej graeyi, więcej dystynkcyi. P. Terenkoczy 
wywiązał się z roli Maksymiliana z chwalebnem 
usiłowaniem.
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przerywały energiczne oklaski i piorunujące bra
wa, oraz okrzyki: „Jesteśmy Polakami i chcemy
nimi pozostać. Nie prawda, nie szlachta i ducho
wieństwo domaga się praw narodowości naszej na
leżnych, ale my wszyscy. Ze szlachtą i duchowień
stwem stanowimy jeden naród." Po przemówieniu 
Dr. Szymańskiego, powołany ogólnemi okrzykami 
Dr. J a r n a t o w s k i  na przewodniczącego. Gały po
rządek dzienny okrzykami został przyjęty. W dy- 
skusyi rozpoczętej wzięło udział kilku z zgro
madzenia — prostemi słowami wypowiadając 
swój protest przeciw słowom księcia Bismarka i 
zarazem swe gorące patryotyczne uczucia. W ca- 
łem przebiegu tego wiecu ani jedna fałszywa 
struna nie drgnęła, ani jeden fałszywy ton się 
nieodezwal. Uchwalono rezolucyę mieszczącą w so
bie uroczyste oświadczenie odpierające zarzuty u- 
czynione przez ks. Bismarka w sejmie pruskim na
szej reprezentacyi nazwanej przez niego „frakcyą 
szlachty pelskiej“ oraz adres do posłów polskich 
zasiadających w sejmie pruskim. Rezolucya odczy-

przestępstw popełnionych

dliwości projekt ustawy zaprowadzającój nowe po
stępowanie karne. Według § 6 tegoż projektu co 
do wielu zbrodni i przestępstw, względnie których 
rozstrzygał dotychczas sąd zwykły, od chwili kie
dy nowa ustawa wejdzie w życie, rozstrzygać mają 
sądy przysięgłych. Rozprawa ostateczna mianowicie 
odbywać się będzie wedłng nowej ustawy co do
następujących zbrodni i przestępstw przed sądem
przysięgłych:

A. Co do zbrodni 
drukiem;

B . Co do następujących zbrodni i przestępstw:
1. Zdrada stanu (§§ 58 do 61 ustawy karnój z 

27go maja 1852 D. P. P. L. 117 i art. 1 ustawy z 
17go grudnia 1862 D. P. P. z r. 1863 L. 8).

2 . Naruszenie spokojności publicznej (§§ 65 i 66 
u. k. i art. 2 ustawy z l7go  grudnia 1862 D. P,
P. z 1863 L. 8).

3. Powstanie i rozruch (§§ 68 do 73 i 75).
4. Gwałt publiczny:
«)_ przez gwałtowne działacie przeciw zgroma

S t E S ’S . t t  1 0k? ykT  PrZyi §teT- p o i ^ m ' n  pr” ąd do traktowmaiastanowiono ostatni natychmiast podpisywać. Jakoż I spraw nublirznwb nrzeeiw sadowi Inh nrrpHw in .
widzieliśmy rozdane arkusze do podpisu z wielką n ;̂ władzv niibijcznói 8̂S 7fi 77 i
M .’S r iS  gwałtowne działanie p r Ł  prawnie
nip girnmlri ą . Wydatki na salę i oświece- uznanym korporacjom lub zgromadzeniom, odby-
m L  g„ X f c f Sn !t  aJ.?CnP0 r0,aka,n  6 kto | wającym się za współudziałem lub pod nadzoremg , natychmiast pokryli. O godzinie 10 więc u władzy publiezoćj (§§ 78, 79 i 80V
kończył się, poczem wszyscy zgromadzeni rozeszli c) pr2ez złośliwe uszkodzenie cudzei własności
się z największą powagą i spokojem. (§§ 25 i 86) lub przez inne złośliwe S in n ości lub

^efkhnietaT/ntem ^  P' dr‘ ^ z|'mańslu zaniechanie wśród okoliczności szczególniej niebez-
wielkim talentem całą dyskusyę prowadził a trzy- piecznych (SS 87 i 88V lecz we wszvstkich tveh

mał ją w granicach zakreślonych. Wobec tego przypadkach tyiko wtedy jeśli albo zaszła która z 
wspaniałego widoku, wobec tego zgromadzenia lu- S J ic z n o śc i S S Ch w ? 8 6 ^ i .  If 
dowego —  które swym ogromem, majestatem, wspa ]ub ieśłi w wvoadkach 8 85 lit h i  i 6 S7 Z  
małością i ogniem patryetycznym, na wskroś zele- L kcieJ oskarżen i wyraźnf uczyniono wniosek Z  
lctryzowało —  pytamy się ks. kanclerza i wszystkich k a r ę  więzienia wiecei niż pięcioletnia a to z no-

^ 1Ud POli ki Zad0Wf i0n^  w S ^ z S o S ?  i ' S S p i S ’z e f is ta  P°
S I  t S r S a c b t e  Tgituie? 1 H  “9  pr2ez P',rw“ ie <§§ 9“  1 91>1

Po dn nsm iRi?irni»ioil a rs  • przez prowadzenia handlu niewolnika-Oo do nas, jakkolwiek oponowaliśmy przeciw m; /8ta+ ustep § ng«.
wiecowi w sprawie tej, o której mowa, i jakkol-1 p  przez p ^ w L ie  niewiasty (§§ 96 i 97), lecz

spodziewanie i okazał, iz cały lud nasz jest prze- 5 Nadużycie whJLv rss im

i w ? .  s  pnb,i“ “ych ^ k r e i , t m ^
szłości ani wątpić ani też rozpaczać się nie godzi 7 Fałszowanie mnn^tv 088 l i s  i o n

k i S a PS o » T i  ”w o W  1 ’ 1 2 2  ‘ “ * > •  ty lk °
uroczystemu te r o  ź ip ta iu  przeszkadzać bedzie L l  . i i i .  L  S  ,“15

bienia i Zyczei ludu m . sposobność tego dać d c-' J- * p kar?_więzienia,
wód. Czekamy nań! 9. Zgwałcenie (§§ 125 do 127).

10. Sbaóbienie (§ 128), jeźli zaszło jedno z na
stępstw w § 126 U. K. przytoczonych lub jeźli w

Lista adwokatów do Izby adwokackiej Krakow- akcie oskarżenia wyraźny uczyniono wniosek, aby 
skiej po koniec roku 1871 należących: z powodu okoliczności bardzo obciążających wymie-

W Krakowie: Dr Alth Alojzy, Dr Balko Anto- [rzyć więcej niż sześcioletnią karę więzienia, 
ni, Dr Biesiadecki Stanisław, Dr Geissler Adolf, 11. Luoieżność nienaturalna (§129), lecz tylko 
Dr Hajdukiewicz Jan, Dr Jakubowski Faustyn, J w razie okoliczności przytoczonych w § 130 ust. 2. 
Dr Kański Mikołaj, Dr Kaufmana Józef, Dr Ko-1 12. Morderstwo i zabójstwo (§§ 134 do 143).
czyński Michał, Dr Komar Herkulan, Dr Korecki! 13. Spędzenie płodu wbrew wiedzy i woli matki 
Leon, Dr Kucharski Leonard, Dr Machalski Ma-1 (§§ 147 i 148), jeźli według ustawy wymierzyć na-
ksymilian, Dr Markiewicz Władysław, Dr Mochna j leży karę więzienia od 5 do 10 lat.
cki Józef, Dr Rappaport Arnold, Dr Rosenblatt 14. Podrzucenie dziecka (§§ 149 i 150) jeźli we- 
Joachim, Dr Rydzowski Andrzej, Dr Samelson Szy- N łu g  ustawy wymierzyć należy karę więzienia od 
mon, Schatzel Józef, Dr Schoenbora Józef, Dr Sta- 5 do 10 lat.
rzewski Rudolf, Dr Szlachtowski Feliks, Dr Wil- 15. Ciężkie uszkodzenie ciała (§§ 152 do 157),
kosz Ferdynand, Dr Wyrobek W acław, Dr Zay-1 jeźli według ustawy wymierzyć należy karę wię- 
kowski Edward, Dr Zyblikiewicz Mikołaj. zienia 5 do 10 lat.

W Biały: Dr Daniel Herman, Dr Ehrler Jan, 16. Pojedynek (§§ 158 do 162), jeźli według u- 
Dr Ehrler Wacław, Dr Eisenberg Alojzy. stawy wymierzyć należy co najmniej pięcioletnią ka-

W Bochni: Dr Kostheim Maksymilian, Dr T ry -k g  więzienia, 
bulec Jozef. I 17. Podpalenie §§ 166 do 169), jeźli według u

W Kętach: Dr Chrzanowski Franciszek Ksawery, stawy wymierzyć należy co najmniej pięcioletnia. 
W Oświęcimie: Dr Nowak Gustaw. karę więzienia.
W Wadowicach: Dr Krobicki Henryk. 18. Kradzież (§§ 171 do 176), jeźli w myśl § 179
Prezes Izby adwokatów Krakowskiej Dr Ma- wymierzyć należy karę więzienia od 5 do 10 lat. 

c h a l s k i .  I 19. Sprzeniewierzenie (§§ 181do  184), jeźli we
dług ustawy wymierzyć należy najmniej pięciole- 

N. Pan mianował lekarza powiatowego w Czer- p 11̂  karę więzienia, lub jeźli w akcie oskarżenia 
niowcach Dra Karola D e n a r o w s k i e g o  radcą na zasadz5e § 184 U. K. uczyniono wniosek, aby 
rządowym i referentem spraw zdrowia w rządzie z Powodu okoliczności szczególniej obciążających 
krajowym bukowińskim. wymierzyć więcej niż pięcioletnią karę wiezienia.

----------------  20. Rozbój (§§ 190 do 195).
N. Pan udzielił Edwardowi M e r t e n s o w i  krzyż L r O s z u s t w o  (§§ 1J0, 197 do 204), jeźli we- 

kawalerski orderu Franciszka Józefa, radcy zaś f . u g , ustaw7 wymierzyć należy najmniej pięciole- 
miejskiemu i spedytorowi w Białe Adolfowi B r t il-  | o  ,
ł o w i  złoty krzyż zasługi z koroną uznając ich za- - • ”08 i 210), jezli w akcie oskar-
sługi położone około urządzenia wystawy gospo-! zeeianin  î .no 1 ? z okoliczności przytoczonych
darczo-przemysłowćj odbytćj roku zeszłego w Biały w  ̂ , ? . c> wskutek czego wniesiono, aby

s  wymierzyć więcej niż pięcioletnią karę więzienia.
j 23. Pomoc dana zbrodniarzom, lecz tylko w tym 

W i e d e ń  25 lutego. Na piątkowem posiedze-! wypadkP’ jeźU wedłng § 2 i8  wymierzyć należy ka 
niu Izby deputowanych prócz spraw, o których pi- r§ więzienia oi3 5 do 10 lat.^ 
saliśmy onegdaj, przyszły także pod obrady roz- • Zm®ważen!e zarządzeń władz i podburzanie 
maite petycye, a mianowicie: o zniesienie przymu- ?Trz^C1̂  w/ adz?m. rz^ow ym  lub gminnym (§ 300 
su notaryalnego, petycye te przydzielono wydzia- p p  u awy z 17 8rudaia 1862 L- 8
łowi mającemu zdać sprawę o wniosku dep. Knol- ' d .
la tój samej osnowy; dalej petycya grecko-katoli-i 25-. Pouhudzame do nieprzyjacielskich kroków 
ckiego duchowieństwa różnych dyecezyj w Galicyi Przeciw narodowościom, stowarzyszeniom religij 
o podwyższenie kongruy, uchwalono oddać mini- nym’ korporacjom itp. (§ 302 U. K.). 
sterstwu do uwzględnienia; petycya różnych urzę- Co się tyczy zbrodni, które według powyższych 
dników w Gradcu o zmianę ustawy o przynależno- przepisów nie należą do sądów przysięgłych, sąd
ści, odstąpiono rządowi do wzięcia pod rozwagę 
przy ewentualnej rewizyi tejże ustawy.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw osobistych 
odczytano wniosek dep. J a s i ń s k i e g o  o zmianę 
§ 94 ustawy wekslowej. Wniosek ten brzmi:

§ 1. Weksle osób nieumiejących lub niemogą 
cych pisać wtedy tylko ulegają ustawie wekslowćj 
jeśli przy podpisaniu imienia, swego osoby wspom 
niane dołączą znak ręki z zachowaniem przepisu 
art. 94 ustawy wekslowej z 25go stycznia 1850.

§ 2 . Podpisy wekslów wykonane na zasadzie 
ustnego pełnomocnictwa lub zezwolenia nie ulega
ją postępowaniu wekslowemu. Pełnomocnitwa pi
semne osób w § 1 wymienionych do podpisania we
kslów powinny być pod warunkiem nieważności, 
opatrzone wymogami w § 1 przytoczonemi.

§ 3. Podpisy wekslów przez pełnomocników po
winny być wykonane z dodatkiem wyjaśniającym 
stosunek pełnomocnictwa.

§ 4. Niniejsza ustawa obowiązuje od dnia ogło
szenia.

Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych we wto
rek; na porządku dziennym: Pierwszy odczyt przed
łożenia rządowego o płacach profesorów w  rządo 
wych szkołach akuszerek; przedłożenia rządowego 
o zabezpieczeniu podwyższonego stany 25 pułków 
jazdy; wybór komisyj na piątkowem posiedzeniu 
uchwalonych; drugi odczyt przedłożenia rządowego 
o wykonywaniu kary więzienia; drugi odczyt pro
jektu ustawy o wliczaniu przepędzonych w akade
mii technicznćj lat służby przy przejściu na uni
wersytet ; drugi odczyt projektu o reorganizacyi 
instytutu politechnicznego w Wiedniu.

— Na jednem z poprzednich posiedzeń Izby de
putowanych, wniósł jak wiadomo minister sprawie-

zwykły nia może w żadnym razie skazać ca wię 
cej niż pięcioletnią karę więzienia.

Jeźli wniosek powyższy rządowy porówaamy 
z ustawą karną z 27 maja 1852, to sądom zwy
kłym pozostawiono wszystkie przestępstwa prócz 
wymienionych pod 24) i 25), oraz następujące 
zbrodnie: Obraza majestatu, gwałt publiczny przez 
gwałtowne porwanie się lub niebezpieczne groźby 
przeciw osobom rządowym w ich sprawach urzę
dowych, gwałt publiczny przez gwałtowna najście 
cudzego dobra nieruchomego, gwałt publiczny przez 
złośliwe uszkodzenia lub przeszkodzenia w telegra
fach rządowych, gwałt pubiiczny przez nieprawne 
ograniczenie wolności osobistej człowieka, gwałt 
publiczny przez postępowanie z człowiekiem jak 
z niewolnikiem, gwałt publiczny przez wymoźenie 
przymusem, gwałt publiczny przez niebezpieczne 
zagrożenia, inne zbrodnie nierządu prócz pod 11) 
wymienionej, wreszcie zbrodnię"dwuźeństwa. Za
prowadzenie przeto sądów przysięgłych w razie 
przyjęcia wniosku rządowego nie będzie zupełnem 
ale tyiko częściowem. Czy zbrodnie i przestępstwa 
pozostawione sądom zwykłym nie dałyby się w o- 
góle podciągnąć pod sądy przysięgłych lub o ile 
by się podciągnąć dały, rozstrzygną obrady w Ra
dzie państwa. Zdaje nam się jednak, źe szczegól
niej ca do zbrodni, z tych wszystkie powinny na
leżeć do sądów przysięgłych. W każdym razie ta 
zasadnicza zmiana w postępowaniu karnem wyma
ga, szczególniej ze względu na przysięgłych, nader 
prostego i logicznego podziału czynności karygo
dnych, oraz nader dokładnie określonej istoty czy
nu poszczególnych zbrodni i przestępstw. Reforma 
przeto postępowania karnego pociąga koniecznie 
za sobą zmianę samejźe ustawy karnej.

— W wydziale s k a r b o w y m  zdawał wczora; 
sprawę dep. Dr W e i g e l  o żądaniu ministra skar
bu kredytu dodatkowego 5 milionów na polepsze
nie płac urzędników w roku 1872. Sprawozdawca 
wniósł, aby kredyt żądany podnieść do 6 milionów 
i na podstawie tak zwiększonego kredytu osnuł na
stępne swe wnioski co do rozdziału na pojedyncze 
grupy. Co do grupy pierwszej i drugiej zgodził się 
zupełnie z przedłożeniem rządowem, co do trze
ciej wniósł dia Wiednia dodatku 30%> dla kraj o 
wych miast głównych i większych 2Ó°/0 a dla re
szty miast 20°/„. Prócz tego przedłożył Dr W e i 
g e l  kilka punktów zawierających życzenia, które 
należy podnieść w sprawozdaniu. Nad sprawozda
niem tern wywiązała się długa dyskuśya. Deput. 
W o l f r u m  przemawiał za tem, aby kredytu nie 
podwyższać do 6 milionów, ale zarazem, aby nie 
robić różnicy między Wiedniem a krajami, bo w 
niektórych miastach panuje nieraz ta sama droży
zna co w Wiedniu. Dr P e r g e r  jest za szczegól- 
nem udzieleniem większego dodatku do płacy u- 
rzędników, którzy mają posady w miejscach kąpie
lowych, bo tam i mieszkania są niesłychanie drogie 
i żywność. Dep. G o m p e r z  zgadza się z Wolfrm 
mem, chco tylko podwyższenia dodatku w 3ej gru 
pie. Dep. S c h ó n b a c h  z uwagi, że niedługo ure 
gulowane zostaną płace wszystkich urzędników, 
pragnie, aby tym razem nie dawać dodatku urzę
dnikom należącym do sześciu najwyższych klas 
dyet, a za to zwiększyć dodatek dla grupy trze
ciej. Dr H e r b s t  zgadza się z tem i żąda, aby do 
płac, które w tym lob przeszłym roku zostały u- 
regulowane lub podwyższane, nie dawać dodatku, 
gdyż podwyższono je odpowiednio do obecnych sto
sunków. Dep. D um  ba wnosi dla pierwszej grupy 
dodatku tylko 5% . Dr B r e s t e l  przypomina, źe 
pierwszej grupy nie można opuścić, gdyż peasye 
wyższych urzędników są niestosunkowe, bo istnie
ją od lat 30. Dla Wiednia wymierzyć należy więk
szy dodatek, zresztą zgadza się z Drem Herbstem. 
Dep. C z e d i k  przemawiał za tem, aby dodatki co 
pięć lat pobierane wliczać do pensyi przy oblicza
niu dodatku na drożyznę, i jest za wnioskiem dep. 
Wolfruma. Dr K u r a n d a  przemawiał zs wnioskiem 
rządowym. Dr Z y b l i k i e w i c z  mniema, źejeźliby  
chciano zmienić przedłożenie rządowe, natenczas 
nie potrzeba ustawy i wystarczy rezolucya. Dr 
V an  d e r  S t r a s s  byłby za wykreśleniem pierw
szej grupy, gdyby nie to, że przedłożenie rządowe 
obudziło już niejakie nadzieje. Dep. W i c k h o f f  
jest zdania p. Zyblikiewicza, aby uchwalić rezolu
cyę, której rząd się ma trzymać. Minister skarbu 
de P r e t i s  zgadza się na wszelką formę i nie ma 
nic przeciw uchwaleniu rezoiucyi, jeźli uchwały czy 
to Wydziału czy Izby zmienią przedłożenie rządo
we. W końcu sprawozdawca Dr W e i g e l  odparł 
wszystkie zarzuty podniesione przez mówców, i o- 
świadczył, że obstaje przy wniosku swoim co do 
30% dla Wiednia, łączy się zaś z zasadą wypowie 
dzianą we wniosku Wolfruma, aby na równi uwa 
żać urzędników w miastach z urzędnikami na pro 
wincyi. W  końcu wnosi, aby uchwały, jakie Wydziai 
ma powziąć, oddano do zredagowania w szczegó 
łach podkomitetowi z  trzech członków. Podczas 
głosowania uchwalono:

1. Izba deputowanych uchwali rezolucyę co do 
sposobu udziału dodatku na drożyznę.

2 . Wydział obstaje przy wyznaczeniu 5 milio 
nów na dodatek, a zmiany rozdziału wyrażone zo
staną w rezoiucyi.

3. Dla pierwszej grupy urzędników pobierają 
cych płacę od 2.100 zł. i wyżej aż do 4ej klasy 
dyet przeznacza się bez różnicy dodatku 10%, 
dla grupy drugiej urzędników pobierających płacy 
od 1050 zł. do 2100, bez różnicy 15%, dla trze
ciej grupy urzędników z pensją niżej 1050 zł., o- 
raz dla praKtykantów konceptowych i auskultantów 
pobierających adjutum, wreszcie dla sług 25% w 
Wiedniu, 20% w innych miastach.

4. Do zredagowania wybranym zostaje podkomi
tet z deputowanych Gomperza, Czedika i Dra 
W e i g l a .

5. Wnioski dep. Wolfruma i Dra Pergera we
źmie podkomitet pod rozwagę.

W dalszym ciągu posiedzenia zdawał Dr Gi- 
s k r a  sprawę o kredycie dodatkowym ministerstwa 
spraw wewnętrznych sa r. 1871. Podczas obrad u- 
chwalono w tytule 1: admistrącya polityczna, dla 
Galicyi i Krakowa 70.226 zł. W końcu wreszcie 
przyjęto bez dyskusyi sprawozdanie dep. Czedika 
o kredycie dodatkowym za r. 1871 dła minister 
stAia wyznań i oświeconia.

—  Stowarzyszenie „do obrony praw człowieka", 
jedno z największych stowarzyszeń politycznych 
istniejących w Wiedniu, uchwaliło onegdaj jedno
myślnie na zgromadzeniu bardzo liczoem swych 
członków, następującą rezolucyę: „Stowarzyszenie" 
do obrony praw człowieka" widzi w zamierzonem 
przez ministra Dra Glasera zawieszenie sądów 
przysięgłych nie tylko zamach na dwa najważniej
sze prawa ludu —  sądy przysięgłych i wolność 
druku — lecz także pośrednie przejście z  konsty
tucjonalizmu pozornego do reakcji jawnej. Stowa
rzyszenie zastrzega się w imieniu demokracyi nie
mieckiej przeciw wszelkiej solidarności z tym środ
kiem, niby przeciw Czechom tylko wymierzonym, 
przez który i tak nie bardzo silne poczucie prawa 
u ludu naszego, najzupełniej by zostało zniweczo
ne, owszem stowarzyszenie spodziewa się raczej, 
że artykuł 11 naszych ustaw zasadniczych o wła
dzy sędziowskiej, mianowicie rozciągnięcie sądów 
przysięgłych także do ciężkich zbrodni, jak również 
do wszystkich zbrodni i przestępstw politycznych 
przeprowadzonem wreszcie zostanie."

sorów Kowalewskiego, Holewińskiego i Weinberga,
zastępcami ich zanominowano Brodowskiego, Tyr- 
chowskiego i Kasznicę.

P r u s y .

Mało znajdujemy w dziennikach poznańskich i 
berlińskich szczegółów o Emilu Westerwellu, mnie
manym twórcy zamierzonego zamachu na życie 
Bismarka. Gdy jednak stał się on postacią wiel
kiego znaczenia, bo mniemany zamach jego uży
tym już zostaje za środek do wycieczek i napaści 
urzędowych na polaków i katolików, zatem wszy
stko co jego osoby się tyczy, zajmować musi. Pi
sze o nim także nasz korespondent berliński, lecz 
zowie go nieco inaczej, bo Westerweld. O samej 
sprawie bardzo mało można wiedzieć z dzienników, 
szło bowiem rządowi jedynie o podburzenie Niem
ców przeciw Polakom, i dokonał tego tajemniezeusi 
półsłówkami urzędowej noty, którą udzielił kilku 
dziennikom.

Wychodząca w Poznaniu Ostdeutsche Z tg  w wy
konaniu tego zlecenia powiada, że sprawa ta nie 
jest tak błahą, jak ją niektóre dzienniki berlińskie

niowski usiłował zdjąć drzwi sklepu J. Mandla przy uli
cy Zwierzynieckiej, a gdy go Mandel przytrzymał, ugryzł 
go w rękę i odgrażał się, że mu okna wybije.

—  Salomea Kwiatkowska chodząc po żebraninie, 
skradła w sobotę w sklepie p. Fenza w rynku ośm 
krawatek; uczeń w sklepie p. Eminowicza dostrzegł tę 
kradzież i przytrzymał źebraczkę.

— Dziennik Polski poświęcił artykuł wstępny j 
trzecią część felietonu autorowi jednego z listów umie- 
szczonych w Czasie, nie tyle o rzeczy co o osobie mó
wiąc. A całe to gadanie nadaremnie, bo list pochodzi 
od kogo innego niż Dziennik Polski przypuszcza.

—  Wczoraj wieczór otrzymaliśmy telegram ż Źu-
rawna, z napisem tak na kopercie jak na 
„Do Redakcyi Czasu w Krakowie". Telegram zżu-  
rawna, rzecz niezwykła! wyznajemy, źe nie mieliśmy 
tam dotąd korespondenta; więc jakiś gorliwy o spra
wy publiczne obywatel posyła nam śpiesznie coś bar
dzo ciekawego, ważnego i pilnego. Czytamy jednak 
raz i drugi ów telegram— nie rozumiemy. Zaczyna on od 
słów: „Łamigłówka" i jakieś tajemnicze głoski i licz
by. Łamigłówek jest dosyć w polityce, a szczęśliwy 
śmiertelnik, co je rozwięzuje, w Żurawnie mieszka.

Nauka w Królestwie głównie jest skierowaną na 
wyuczenie się języka rosyjskiego, bo też kurator 
okręgu naukowego warszawskiego udzielił teraz li
czne podziękowania urzędowe różnym osobom ze 
stanu nauczycielskiego za okazaną w tym wzglę
dzie gorliwość. Podniesienie rosyjskiej cywilizacji 
stanowi główne tło udzielonych pochwał, jak było 
jedyną istotną pobudką do zgromadzenia nauczy
cieli na zjazdy pedagogiczne, jak to wyraźnie po
wiedziano w podziękowaniu wydanem na imię Wo- 
roncowa-Weljaminowa byłego naczelnika radom- 
skićj dyrekcyi naukowej, a dziś pomocnika kura
tora okręgu naukowego warszawskiego.

Z pomiędzy zmian, jakie zaszły w okręgu nauko  ̂
wym warszawskim ważniejsze są: naczelnik dyrek
cyi naukowej warszawskiej Wiłujew otrzymał dy- 
misyę z pensyą 3000 rubli. Profesor Pawliński zo
stał zawiadującym gabinetem numizmatycznym, a 
prof. Mierzyński muzeum starożytności przy uni
wersytecie warszawskim; lekarze uniwersytetu Ki- 
jelski został asystentem kliniki chirurgicznej, zas 

sieszczyński Adam asystentem kliniki oftalmologi- 
cznćj. Sędziami uniwersytetu zatwierdzono: profe-

przedstawsają. Oświadczeniem tem chce dać po- P  f  nas J telegram jego istną, był łamigłówką, 
znać ów dziennik, że więcej wie niż mówi. A dla % ^ reszc’e rozwiązaliśmy trafnie. Łamigłówkę 
czego nie mówi ? Dalej zaś p isze: Podejrzane wy- ? . urz  ̂ telegraficzny. Rozwiązanie jej zaś jest
rażenie Westerwella, że „wkrótce wszystko inaczej r ^ 1®’ żs z™ ia?t „Redakcya Czasu , powinno być 
będzie w Berlinie" wyrzeesonem zostało przed UĘedakcya Cosią . Szczęśliwa to Redakcya Cosią: 
pewnym bardzo szanownym obywatelem poznań ^  Przesyłeją telegramy nawet z Żurawna— o sza- 
skim i brzmi bardzo podejrzanie, mając na uwa- wej 'S ce-
dze te okoliczności, że Westerwell jest fanaty — Dnia 24 lutego umarł nagle we Lwowie nota- 
cznie ultramontańskim, że był dawniej żuawem ryusz Włodzimirz D u l ę b a ,  tknięty apopleksyą, li- 
papieskim, mieszkał u Jezuitów polskich a prosto cz%c lat 62. Był on dyrektorem galicyjskiej Kasy 
jechał do Berlina i stanął tam w domu, gdzie Oszczędności, a niegdyś radcą sądu krajowego, 
mieszka radzea kościelny Muller, i podczas are- — *  T a r n o w s k i e g o  22 lutego, 
sztowania znaleziono broń u niego. Westerwell Donieśliście przed miesiącem o śmierci ś. p. Feliksa 
przybył po rozwiązaniu żuawów papieskich do Po- bar. K o n o p k i ,  właściciela dóbr ziemskich. Otóż 
znania, mieszkał u prałata Koźmiana, z którym I nieboszczyk poczynił rozporządzenia, mogące obcho- 
jest blisko spokrewnionym (r), był długi czas bez dzić czytelników w ogóle, a w szczególności Krako- 
zatrudnienia, pracował potem w biórze stowarzy- wian- Na wypadek bowiem, gdyby mianowany uniwer- 
szenia polskiego „Tellus", i gdy mu się w Pozna- salnym spadkobiercą bratanek jego i po nim do spad- 
niu nie powodziło, wyjechał do Berlina, lecz świe- hu powołany syn brata stryjecznego zeszli z tego 
żo przybył znów w odwiedziny do Poznania. W świata bez pozostawienia potomstwa męzkiego, jak nie- 
każdym razie, kościelny przy kościele Sw. Jadwigi I mniej na wypadek wygaśnięcia takowego, dobra swe 
w Berlinie, jego ojciec przybrany, jest tylko osobą Gorzyce z przyległościami zapisał Towarzystwu Rol- 
podsnniętą. niczemu Krakowskiemu, a gdyby to nie istniało, to

Natomiast berliński dziennik Germania pieze: Towarzystwu Rolniczemu Lwowskiemu na własność; 
Co się tyczy owego aptekarza (Westerwell był bo- połowę zaś dóbr Wietrzychowic z przyległościami ró- 
wiem farmaceutą, lecz nie ukończonym), który wnież na własność Zakładowi osieroconych chłopców 
pochodzi z  wyższej szlachty, lecz urodzony bez- w Krakowie założonemu przez świętej pamięci pre- 
ślubnie, nie wiemy, co on takiego powiedział w zesa Michałowskiego. Prócz dwóch stypendyów po 
Poznaniu, lecz tyle wiemy, źe nie jest tem, czem 400 złr- dla jednego agronoma i jednego technika prze- 
go z wielkim naciskiem władza nazywa, to jest raczonych, nie ogranicza testator sposobu użycia fun- 
fanatycznym katolikiem. Prezydyum policyi nie maJ luszów, postanawiając jedynie, źe Towarzystwo rolni- 
zresztą nie innego pod ręką dla udowodnienia jego cze ma majątkiem zawiadować wzorowo, używać przy- 
fanatyzmu, jak że służył u żuawów papieskich chodów w swoim zakresie rolniczym dla dobra ogółu; 
i przebywał u prałata Eoźmiana w Poznaniu. Nie a tak Towarzystwo rolnicze, jak Zakład chłopców’ 
omieszkaliśmy oczywiście zasięgnąć bliższych wia- maJ4 1 administracyi zdawać i ogłaszać rachunki pod 
domości od duchowieństwa kościoła Św. Jadwigi kontrolą prezesa Towarzystwa Naukowego Krako- 
względem tego „fanatyzmu", i dowiedzieliśmy się, j wskiego.
że człowiek to bardzo lekkomyślny, na którego się Szkoda tylko, źe zmarły, odrywając tegoż prezesa 
już często skarżono. Co więcej, przybrany jego oj- od pracy, zapomniał o tem, źe i.Towarzystwo Nauko- 
ciec, kościelny u Św. Jadwigi, przybył do naszej we żWe tylko chlebem Bożym, jak niemniej szkoda 
redakcyi i oświadczył, iż już od r. 1867 nie miał że nie ma zastrzeżenia, co ma się stać z majątkiem 
żadnych z „synem" swoim stosunków, i że kiedy w razie nieistnienia już obu rzeczonych Towarzystw 
tenże pojawił się u niego w zeszłym tygodniu, rolniczych i Zakładu waszych pauprów w chwili, gdy 
pierwszy raz po kilku latach, umjśloie nie odpo- pomienione majątki spaść na nie mają, lub na wy
wiedział na jego powitanie i aż do dziś dnia nie Padck późniejszego ich rozwiązania, 
widział go. I Podnieść wreszcie należy, źe zmarły z wdzięczno-

Bsrlińska Borsen Ztg pisała, źe już na kilka dni I ści za ocalenie mu życia podczas rabunków 1846 r. 
przed aresztowaniem Westerwella krążyły po Ber-1 przebaczył dla czterech gmin po 1000 złr. na żało
bnie wieści o zamachu na Bismarka. Volks Ztg Ufnie banków pożyczkowych, i oprócz tego datki pie- 
berlińska z d. 20 b. m., a zatem w wilię areszto-1 ni§źne dla rodzin tych włościan, którzy mu naówczas 
wania mniemanego skrytobójcy, szydziła sobie z I dali schronienie.
pogłosek puszczanych o zamachu na życie kan- ~  Towarzystwo akademickie polskie w Wiedniu 
clerza. Zdaje się więc, że ejenci policyjni chcieli „Ognisko", urządza d. 5 marca o godz. 7ej w lokalu 
przygotować umysły da tej wielkiej katastrofy tea -1 Blumensdle wieczór muzykalno-literacki. Publiczność 
tralnej. O polskości Westerwella pisze sama Ostd. I polska ma wolny wstęp za okazaniem karty, którą 
Ztg, że tenże urodził się r. 1845 w Luckenwalde, mozna otrzymać w lokalu „Ogniska" przy Sckónla- 
a zatem pod Poczdamem. Nie umiał on dawniej I terngasse N. 13 wieczór, albo u przewodnicząeego p 
po polsku, dopiero przebywając ostatniemi czasy Adama Jakubowskiego przy Mariannengasse podL. 2 3 
półtora roku w Poznania, nauczył się nieco. trzecie piętro 2 6, między iszą a 2gą w południe.

Do powyższych wiadomości dodajemy, że Wester- —  Podpisany poniżej Komitet uprasza nas o oeło- 
well znajduje się według jednych doniesień jeszcze I szenie odezwy swojej celem jej rozpowszechnienia- 
w rękach policyi pod śledztwem w tak zwanymi Odezwa.
Riesenburgu, w berlińskiem więzieniu policyjDem; Podczas gdy Niemcy w Prusiech Zachodnich ra- 
lodług drugich oddany został pod śledztwo są- dośnie obchodzić będą stuletnią rocznicę pierwszego 

dowi. Oprócz lekarza więziennego Arndta, nikogo Ojczyzny naszej rozbioru, podczas gdy oni w dawnem 
nie wpuszczano do niego, lubo z ?7ielu stroa czy- Krzyżaków gnieździe stawiać będą posąg Frydervko 
nrnno o to kroki. Prokurator Adelung przepędził wi II, który pierwszy podał myśl podzielenia siekra- 
większą częśc czwartku przy nim, aby być obe- jem polskim: my Polacy winniśmy uczcić smutna wie- 
cnym pierwszemu śledztwu. Dalej mówią, źe cho-1 kową rocznicę t ę , przeciwstawiając festynowi i po- 
wany on był na koszt mniemanych rodziców swo-lmnikowi niemieckiemu inny pomnik, nie pomnik ze 
ich i oddany bezdzietnemu kościelnemu u Św. Ja- spiżu i marmuru, lecz pomnik świadomości naszei źe 
dwigi, a potem płacono od niego 800 tal. rocznie o ś w i a t a  l u d u  jest jednym z najsilniejszych cz’vn- 
w Belgu, gdzie pobierał wychowanie. Prowadził on I ników narodowego bytu naszego. Pomnikiem takim 
iycie awanturnicze i dopuszczał się wielu wybry- może być fundacya, któraby w jakibądź sposób odpo
rów. W Poznaniu nie stał w pensyonacie X. Koź- wiadała celowi oświaty ludu, fundacya trwała noszącą 
miana, lecz w domu gdzie jest pen3yonat, miał I nazwę P a m i ą t k i  r o k u  1872. ’
oddzielne mieszkanie. | w  celu zebrania funduszu na ów pomnik duchowy

zawiązał się Komitet, przyjmujący składki i najmniej
sze, bądź jednorazowe, bądź roczne w dowolnych ra- 

_ i ■ a , I tach. Pokwitowanie nastąpi w Gazecie Toruń skipiKromka miejscowa i zagraniczna. I w końcu zaś roku Walne Zebranie zwołane przez Ko-
M s-a fe ó w  26 lutego. Na posiedzeniu oddziału n au k L ?* , .po,st?no,wi 0 naJstosowniejszem użyciu funduszu, 

przyrodniczych i lekarskich Towarzystwa naukowego ° i  i Wysokf c\  zebranfJ kwoty,
krakowskiego d. 24 b. m. profesor B f e s i a d e c k i  wy- ,^ie ]Z udział w składkach będzie jak
łożył i okazami pod mikroskopem wyjaśnił wypadki / o - \  m  w l7 t a k ż ? z a c n T p ?  ^  ”af t J niejazŁ

£ af Ż T Wane PrZ6Z ni6g° Ciai ami- kił°We,mi; 2reco |szę o poparcie przedsięwzięcia naszego *
J ż w  ^  T 11 T  “ lęd/ ypalc°wej Przesyłki adresować prosimy: „J. Gl i iu żaby. Prezes Towarzystwa oświadczył, iż w r ę c z o n a Jżaby, 
mu została Towarzystwaj)świadczył,_ ii  wręc.oną| redVkt;T ^ ^ U r ^ U e j  w"'Toruniu * (Thorn.'

rozprawa Dra W a c h l o w s k i e g o  prof. I yy P r ) “ 
gimn. w Bielsku, zawierająca spostrzeżenia poczynione ' m . w
nad zorzą północną d. 4 b. m. Sprawozdanie poruczono ’ Fnmitnt
prof. K a r l i ń s k i e m u .  Tenże ostatni złożył roznrawe u- • , ° ;
matematyczną Dra Wład. Z a j ą c z k o w s k i e g o  z War- w j / T  1872 r':
szawy pod napisem: „Teoryaiównań liniowych o po-L  g^T u Leon
chodnych rzędu Igo jednej funkcyi" D o S k ^ ^ P o U ^ *  fo r u n S

-  W Muzeum Techniczno-Przemysłowem odbędzie A . hr. Sierakowski, z Waplewa. ’ ’
się jutro wo wtorek od godziny I2ej do lej, publi- T e a t r  We wtorek d 27 l„ w A. n -r

ź 7 ™ £ ,aDJ “A x mBuelclkowak;8g.o: -°zyi polskiej w XIX wieku i o jej wpływie na życie __ o _. g e -jej wpływie na życie __ Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk

liZ T i!  S ? J1  H Z  “  A  “r ? -1
umysłowe i polityczne narodu".

głównym Rynku huk mocny jakby wychodzący z pod 
wieży ratusznej i podobny był do wystrzału z pęknię
cia maronu. Poszukiwania nie doprowadziły do wykry
cia przyczyny huku.

— Stanisław Lipiński włóczęga przebywający w o- 
grzewalni na Kazimierzu, skradł tamże drzwiczki żela
zne od pieca, lecz mu takowe odebrano.

Dziś w nocy polieyant aresztował czeladnika pie
karskiego Lernera, który udawał inspektora policyi 
chcąc uwolnić szewcową Katzową, którą prowadzono a- 
resztowaną za włóczęgostwo.

W sobotę wieczorem 131etni Jan Stan. Korze-

działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dńf powszednie
20 cent.

-— Dnia 24 i 25 lutego pochmurno; termometr d 24 
doszedł do 4 -  l °-8 od — 6°.4 R., zaś dnia 25 do 
4 - 4°.0 od —- 2°.4 R. Barometr ciągle opada; dnia 26 
lutego o godzinie 6ej rano stan jego był 825.23 ter
mometru +  0°.2. Wiatr północno-wschodni.

—  We wtorek dnia 27 lutego: Sgo Aleksandra bi
skupa.



g r a k ó w  d. 26 lutego. 
y f  bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We wtorek d. 27  lu tego : Stanisława Kozy o ciężkie 

obrażenie ciała; Walentego Pisza i Rozalii Szostkowej 
kradzież; Feliksa Fischera o gw ałt publiczny.

We środę d. 28  lutego-. Wojciecha Urbańczyka 
kradzież; Jana Michalika o morderstwo rozbójnicze 
Szczepana Turka o kradzież.

We czwartek d. 29  lu tego : Jana Bratki o ciężkie 
uszkodzenie ciała; Stanisława Halemby o kradzież.

W  p ią tek  d. 1 marca-. Jędrzeja Kościelniaka 
ciężkie uszkodzenie ciała; Anieli Janickiej o kradzież 
Jakóba Studzyńskiego o podpalenie.

W  sobotę d. 2  marca-. Mojżesza Grynszpaua o kra' 
dzież; Jędrzeja Borowca i Pawła Wawrzyczki o kra 
dzież; Józefa Jarosa o kradzież.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lw ow skiej z d. 24go lutego.

L i c y t a c y e :  W magistracie w Mikołajowie d. 5 marca 
licyt. przez oferty drzewostanu w lesie miejskim około 42 
mórg.

Z a wi a d o mi e n i a :  Sąd kraj. lwowski hr. Mieczysława 
Dzieduszyckiego o nakazie zapłaty Szulemowi Hecbt 475 zł. 
Izaakowi Ettingerowi 5500 zł., Majerowi Kalifowi 3000 zł. 
4000  zł. i 2000  zł., Róży Einfeld 2000  zł. i 2000  zł., Her
manowi Maschlerowi 1670 zł i 1550 zł.— Sąd obw. w No
wym Sączu o wpisaniu firmy: „F. Schinagel w Gorlicach."

P rzy je c h a li do K ra k o w a  od 25go do 26go lutego.

HOTEL SASKI: W. Żuk Skarszewski z żoną właśc. 
dóbr z Łuczan, Zofia Bartlowa z synem z Jankowie, 
Zygmunt Dembowski wlaśc. dóbr z Rokietnicy, Włady
sław Ochenkowski ze Lwowa, Aleksander Dydyński wł, 
dóbr z Raciborska, Stanisław Okęcki z Kongresówki, 
Edmund Zagórski wł. dóbr z Gwiazdowic, Jan hr. Tar
nowski wł. dóbr z W ołynia, Feliks Muchowicz z żoną 
z Warszawy, Konstanty Bielski z Galicyi, Stanisław Prze- 
decki kupiec z Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Wincenty hr. Bobrowski 
właśc. dóbr z Galicyi, Ferdynad Otto kupiec z Prus, 
Józef Kohn kupiec z Berna, Apolonia Kokczyńska z 
Kongresówki, Gustaw Dobrzycki z Rosyi, B. Rosenbaum 
kupiec z Berlina Wacław Mazurkiewicz z Drezna.

HOTEL POLLERA: M. Bakhofer kupiec z Wiednia, 
W. Wiinsche kupiec z Wiednia, S, Bunzl kupieG z Wie
dnia, K. Podzahradzky kupiec z Wiednia, H . Lemp k u 
piec z Katowic, H. Werner kupiec z Lipska, Nowak 
z Kongresówki, Foryst adwokat z Tarnowa, Kon z Lu- 
borzyc, W. Rudzki właśc. dóbr z Jazdowiczek, Leon 
Trzetrzewiński z Tenczynka, Nawratil ze Lwowa, Ma- 
jeranowski kupiec z Biały, J . Schefer kupiec z Mysło
wic, Scheider kupiec z Tarnowa, B . Różyński wł. dóbr 
z Boszczynka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o l e j  z G d a ń s k a  p r z e z  M ł a w ę  d o  W a r 

s z a w y  wkrótce ma byó koncesyonowaną przez rządy 
pruski i  rosyjski. W tej chwili właśnie w Berlinie czy
nią starania o zebranie potrzebnego kapitału, które 
mają już zapewnione powodzenie. Można się zatem spo
dziewać rychłego załatwienia tej ważnej dla Królestwa 
Polskiego sprawy. Należy jeszcze koniecznie połączyć 
Lwów z Warszawą za pomocą bezpośredniej kolei, a 
linia ta dopełniłaby połączenia najkrótszego morza Czar 
nego z Baltyckiem, oddając niezmierne usługi gospo
darstwu krajowemu.

CZAS z  Wtorku 21 Lutego 1872.

N adesłane.
W szystk im  chorym  przyw raca  s iłę  i  zdrow ie bez le

karstw  i  kosztów  Revalesciere d u  B a rry  z L on d yn u .
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 

pomocą delikatnej Revalesciere d u  B a rry  z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  17go kwietnia 1862.
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały m 
ani chwili spokoju. Przy tern zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dia mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
siecznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem M argr. de B r ih a n .

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 £ 2 0  złr., 24 f. 36" Revalesciere Chocolatśe w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek l złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry  d u  B a rry  et Comp. 
w  W iedniu, W allfischgasse N r. 8; w  K rakow ie  Jd kó b  
G oldw asser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
J ó ze f D -auczyńsk i, aptekarz pod „Koroną"; we Lwo
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze Telegraficzne.

D r e z n o  23 lutego. Izba niższa uchwaliła u- 
trzymanie poselstwa w W iedniu tylko czasowo a 
w  Monachium stale; a następnie uchwaliła rezolu
c ję  wyrażającą życzenie, aby rząd głosował w Ra
dzie związkowej za księgą ustaw państwa niem ie
ckiego i  za dyetami deputowanych parlamentu 
(wbrew oświadczeniu Bismarka na poprzednim par
lamencie. Red.)

S t u t g a r t  23 lutego. W izbie deputowanych 
obradowano nad rozdziałem  budżetu o poselstwach. 
Po długich rozprawach uchwalono utrzym anie po
selstw w Berlinie, Petersburgu i W iedniu, to osta
tnie 44 głosam i przeciw 4 3 ;  poselstw o w Mona
chium utrzymano 54  głosam i przeciw 33. Rząd nie
K°arlsruhW budżecde Pose ŝtw w Paryżu, Bernie i

L i p s k  23 lutego. Tutejszy Tagblatt ogłasza ob- 
S ™  .policyjne, w edług którego usiłowano tu 
j za,ci481 do londyńskiego stowarzyszenia mię- 

yaarodowego robotników. Ponieważ zw iązek ten 
v , “a c . zaprowadzić republikę socyalno-demo- 
ków t w*adze państwa oddać w ręce robotni-
członkówH n Zt uie siS P°d kar% przyjmowanie 
trn »i,i ?  i • g0 związku, wnoszenie na rzecz je
go składek i udział w niem.

H a g a  23 lutego. W izbie niższej zapowiedzią! 
y ły  minister H e e m s k e r k ,  iż będzie interpelO' 

wał rząd o wykonanie traktatu względem odstąpię 
ma Gwinei z powodu obrad w parlamencie angiel
skim (a mianowicie oświadczonem było w tym par
lamencie, że Holandya podejmuje się na własną od
powiedzialność dokonać zmiany własności i własnem  
wojskiem ułatw ić tę zmianę. Red.)

i & r u k s e l l a  23 lutego. W Izbie reprezentan 
tow rzekł D e f r e :  Przybył do naszego kraju pre
tendent, aby knuć spiski przeciw spokojowi Fran 
cyi. D efie zaleca przezorność i nagania rząd, że 
okazuje sympatye hrabiemu C h a m b o r d .  Minister 
spraw zagranicznych m ów i: Hr. Chambord nie jest 
spiskowcem; rząd zresztą nie daje mu żadnych do
wodów sym patyi, nie w ysłał do niego żadnego u- 
rzędnika; wszystko co się działo w Antwerpii, było 
tylko aktem grzeczności. D e f u i s s a u x  żąda znie- 
siesia ustawy o cudzoziemcach. Minister wnosi 
przejście do porządku dziennego. Na tern zakoń
czyło się to zajście.

E S x u f e s e i la  24  lutego. L ’Etoile  zaprzecza do 
niesieniu dziennika P recurseur  o bytności króla 
Hanowerskiego i niemieckich deputowanych kato
lickich w Antwerpii.

I B r u k s e ł l a  24 lutego. W Izbie reprezentan 
tów zapowiedział C o u v r e u r  interpelacyę na 
wtorek z powodu naruszenia spokojności w An
twerpii.

A n t w e r p i a  23 lutego wieczór. Liczny tłum  
ludzi zebrał się przed hotelem hr. C h a m  b o r  da  i 
wołał: „precz sp isk ow cy!“ Inne okrzyki: „uieeh żyje 
Chambord!“ były zagłuszone gwizdaniem i szyder
czym wrzaskiem. Straż policyjna strzeże drzwi ho
telowych.

A n t w e r p i a  23 lutego wieczór. Zapewniają, że 
że hr. C h a  m b o r d  wobec demonstracyi dał poznać 
zamiar opuszczenia miasta dziś jeszcze.

A n t w e r p i a  24 lutego wieczór. Obwieszczenie 
władzy miejskiej zabrania zgromadzania się więcej 
nad pięć osób. Rudność jest bardzo wzburzona.

A n t w e r p i a  24  lutego wieczór. Plakaty roz
lepione po mieśmie wzywają na dziś wieczór m ie
szkańców na zgromadzenie. Plakaty mówią: Prawa 
wasze były wczoraj lekceważone w sposób skanda- 
iczuy. Uczciw i obywatele nie znajdują obrony ze 

strony polieyi. Chambord, cudzoziemiec, który nad
używa gościnności belgijskiej, doznał pomocy od 
polieyi. Jeżeli chcecie praw naszych bronić, zbierz
cie się gromadnie na naradę. — Hr. Chambord 
postanowił pozostać i zamówił pokoje dla osób o- 
ezekiwanych w poniedziałek. Pomimo deszczu cią
głego liczne tłum y stoją przed hotelem „pod S. 
Antonim*; ze wszech stron słychać gwizdy, syka
nia i rozmaite okrzyki. Rada miejska zebrała się 
dla uznania potrzeby powołania gwardyi narodowej 

A n t w e r p i a  24 lutego godz. 10 wieczór. Za
broniony jest ruch w ulicy przed hotelim  Sgo An
toniego. Mnóstwo ludzi, między którymi wielu cie- 
tawycb, krąży po ulicach pobliskich wydając krzy
ki, szydząc i nienawistne miotając wyrazy przeciw 
ir. Chambordowi, Sprzeczek powstało kilka, lecz 

te nie miały żadnego następstwa. Deszcz położył 
koniec demonstracyom; obecnie panuje wszędzie 
spokojność.

A n t w e r p i a  24  lutego w nocy. Burmistrz ka
zał rozlepić obwieszczenie, które mówi: Aby zapo- 
biedz ponawianiu się zajść niemiłych, jakie się po
jawiły przed hotelem Sgo Antoniego, czuję się być 
zniewolonym do użycia środków zapewniających 
apokojność i poszanowanie należne cudzoziemcom. 
Wzywam obywateli, aby obecnością swoją nie za
chęcali manifestacyj.

IP a sry ś 23 lutego. Gazette de France ogłasza 
notę autora programu prawej strony, według któ
rej stronnictwa monarchiczne chciały idę połą
czyć, aby być gotowami na przypadek przyszłej kry
zys; zawsze jednak, mówi nota, wspierają one rząd 
obecny. H is ogłaszały zaś programu, aby nie wy
woływać agitaeyi. L ’Union oświadcza, że tak dłu
go powątpiewać będzie o porozumieniu, dopóki hr. 
Paryża nie przybędzie w odwiedziny do hr. Cham- 
bor Aa.Temps mówi: Rząd postanowił zrobić z przy
jęcia projektu ustawy ministra L e f r a a c  kwestyę  
gabinetową,

P a r y ż  24 lutego Kom isya wyznaczona do 
zbadania projektu rządowego ustawy o karaniu 
pocisków na rząd _albo na zgromadzenie narodowe, 
liczy 6 członków przychylnych wnioskowi, a 9 
bądź zupełnie rau przeciwnych, bądź żądających 
pewnych zmian jego. Za pierwszymi głosować bę
dzie 285 deputowanych, a 308 podziela zdanie 
większości komisyi. Rozprawy będą bardzo żywe.

W e r s a l  24  lutego. Na wczorajszem zgroma
dzeniu członków prawicy i prawego środka, roz
bierano żwawo wniosek o karanie pocisków na 
rząd i ną zgromadzenie narodowe. Zdawało się, że 
przeważa myśl, iż projekt przyjętym będzie z nie- 
jakiem i zmianami, które mają określić ducha i 
doniosłość projektu. Spodziewają s ię , że obiecane 
dziś przez rząd objaśnienia usuną wszelk'e niepo
rozumienie i sprowadzą zgodę.

B e r n  23 lutego. Rada narodowa postanowiła 
dziś zaprowadzić sądy przysięgłych w całej Szwaj- 
caryi i obstawała przy zakazie zakonu Jezuitów i 
zakazie zakładania nowych klasztorów albo przy
wracania zniesionych.

B e r n  24 lutego. Rada narodowa wbrew uchwa
le Rady stanów utrzymała postanowienia swoje 
względem zakazu klasztorów, tudzież, aby oprócz 
ustaw związkowych także uchwały związkowe po
wszechnie obowiązujące poddawane były głosowa
niu ludu, a w następstwie uchwały o inieyatywie 
ludu. Rada narodowa ukończyła następnie drugie na
rady nad rewizyą konstytucyi, obstając przy odrzu
conym przez radę stanów artykule, aby sąd związ
kowy rozstrzygał jako sąd kasacyjny ostatniej in- 
stancyi w sprawach naruszenia ustaw związkowych, 
tudzież traktatów albo konkordatów.

L o n d y n  24  lutego. Hr. B e  u s t  przybył tu  
dziś wieczór.

L o n d y n  23 lutego. D a ily  Telegraph  donosi 
z Nowego Jorku pod dniem dzisiejszym: Odpo
wiedź gabinetu waskingtońskiego jest w tonie przy
jacielskim , ale obstaje przy zasadzie szkód pośre
dnio zrządzonych, których broni protokół traktatu. 
Ameryka nie może cofnąć swego memoryału.

K o p e n h a g a  24  lutego. W Izbie wyższej mi
nister skarbu F e n g e r  oznajmił, że lu b o  podał się 
do dym isyi, wszelako pełnić będzie jeszcze nadal 
czynności swoje.

R z y m  23 lutego. Papież mianował na konsy- 
storzu dziś rano odbytym 28  biskupów, a to 20  
we W łoszech a 8 za granicą. Z tych przypada 
dwóch na Rosyę a po jednym na Styryę i Pol
skę. Inni są mianowani in  partibus infid. (D e
pesza ta błędnie się wyraża. Podział prowincyj ko
ścielnych nie odpowiada podziałowi politycznemu i 
nie zmienia się  podług niego. Nominacja dwóch 
biskupów niby w  R osyi, jest nominacyą w krajach

s
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. K o n . t a „ t y „ o p o l  23 lutego. W zgrom adzę-1 należy! t a Ł / T W *
mu narodowem bułgarskiem odczytano dziś re -lle e a r v a  na^va . i . . ; , , *  to Dęazie tan ie , aby de
ekryp. „go  wezyra ( t e a k e r e )  u d z & a j W » L S - M S S f ^ S ?  a f ? ,
w am , do wyboru exarchy. W mimateryum turę- aby ap rlw ozd an il “ feWe z S y m  m ian om  Swyboru exarchy. 
ckiem oczekują zmian

W a s h l n i r Y n n  9 3  lnfpffo D /iś  j  i n » a ło , rachować całkiem  nie m ożna, jak to już
?  2 d lutego. LtZdS odbyła się nad-1 nieraz jasno wykazywaliśmy Nie mnżpmv vaś r&-

zwyczajna rada ministrów d a rozbioru noty G r a n -  dzić, aby delegacya miała przypuśdć do dysbusyi 
v i l l a .  W  izbie reprezentantów rzekł B a n k s  że lw Izb ie ta k ip H rrflwnvHaniQ A  • i.-- aysausyi
aie obawia sie  urnżnpan vaiśrift 7  Anwiu i 11 C - i  ?P?awozdanie, przeciw któremu musia- Jie GDawia się groźnego zajścia z Anglią, ale za I łaby się oświadczyć. W edług listu dzisipiszpen
najlepszą drogę do zabezpieczenia pokoju uważa I Wiednia, zdaje się, że delegacya pomimo
Ł  n y n A r erykl Obwieścić 1 robić przygo- wania i  dobrej chęci w ugodzie d T  
towania do ich obrony.— Evening P ost mniema. ż e L m ™  nr,0nnW o; 8 i T L , :  _ °uważa 

elaboracie,

umiarko-
ostatnich

i n  . . obrony. Evening r o s t  mniema, ż e l  granic posuniętej, uważa jednak za konieczne
AngLa niebawem zaproponuje rozw iązanie k w esty i n iektóre zm iany ‘ za Koniecznei to te właśnie

płoszyć go z Antwerpii albo wymusić u rządu roz
kaz wyjazdu,

Zdaje nam się, że między demonstracyami w  Ant
werpii a temi, jakie zaszły w Brukselli z Dowodu 
Dedeckera, zachodzi analogia środków i  celów: o- 
balenie gabinetu przez oznaki niezadowolenia pu
blicznego.

Zgromadzeniu narodowemu francuskiemu przed
łożony jest projekt ustawy o zabezpieczeniu rządu 
i zgromadzenia narodowego od zamachów i obelg. 
Wymierzony on jest głównie przeciw Bonapartystom, 
jak świadczy zwinięcie dzienników Gaulois i L 'A r 
mie, a podobno i baczność zwrócona na wielu j e 
nerałów napoleońskich. L e Tem ps twierdzi, że rząd 
z przyjęcia tej _ ustawy robi kweBtyę gabinetową.

*  “ H s z :
klyn mowe w którei nr/edstaw iał L o o  i caą zwanej „immatrykuiacyi", a delegacya tę osta- dopiero wymierzone.

^ Za_ P™ kod>  _4le b ąd | co bądź, ezy | Ł ięd zy  Jbu izbami, w Szwajcaryi , Radą narodo-jako najlepszą podporę pokoju. N ie sądzi I owe zmiany w elaboracie otrzvma? A ipżeli' nikł uarouo-
od , aby w razie usunięcia się Anglii od traktatu I otrzvma rzv nip hvJMw i  * - 1 ^  • § stanów m e ma zgody pod wielu wzglę-
oba naródv mi«łv ain nSmisliń ronha„  ____7 , 7  0 7  pohtyczniej, po złożeniu |darn i co do nowej konstytucyi, mianowicie pod

^ n n ł n n / i n rw n n l . ^ 1  1  1 ■

Washingtonu W ashmgtoński korespondent do no- rozpraw w izbie zakończonych n roR stacvad elega -l 
wojorskiego H eralda donosi, że amerykańscy człon-1 cyi, do której ta mogłaby być zmuszona? N ie iest 

Jao T 1! 7- i,prZI Zin?lą ’ u Ameryka żądaniem I to wcale rzuceniem rękawicy lecz iest nosteDowa I
a t t E i ™ dno- j Ą .  a s s f i a 1S o w .  J o r k  23 lutego N i  d i i i f e f e  ' - I wla dele^tcyi swobodę w o b io ™  dalszego Btau'o-1 d S p e S ie  te teg T a S C Z IlĆ  „ 1 / i M Ł

I  radzie |  Wiaka, jakie jej zająć wypadnie. f
gabinetowej ma być postanowionem, abv odno i n  ™ . l

1d?»^lS^32FĆ■ 5 ,l ^  odpo--1 WiSCeJ- d ^ f a ł e S " ^ f u ^ l a j e m ;  d e u t ^ z L n 7  o Z ? Z l  S w S S S Z  S t

Tribune, H erald  i W orld  potwierdzają, że rzadlnkm r u  sejmie przeciw kato-1 nia uszanowania ustawom, pod których opieka łu-
amerykański wniesie, aby przedłożyć sądowi roz- 1 P° la.kom- Llbf ał^ w , ca- dność niemiecka i p o lsk i używa bezpieczeństwa
emczemu w Genewie kwestyę szkód pośrednich. I l L  d l ?  nBLn WyCem t em pozyskaniem kan-lpraw a i cieszy się rozwojem, jakich ziem ie te ni 

Odpowiedź rządu amerykańskiego będzie grzeczna I chwałp ipun onin®*8^ - 0 ’ -na5 *  K laddem datsch  I gdy nie znały, zanim przeszły pod panowanie pru- 
a stanowcza, ale odrzuci zmianę memoryału ^  J g P- ® a’ Zbl.era^  też adresa do niego skie. J '  P e pru

23 lutogo. N a euergiczue prłedsU - I J U T S S T ’£ £ $ 2 * - f f  ^ T S '  .  T P T  ? 5 .iute8°- Tot6j s“  b“ <llooa o-

8b.a pod kontrabandy wojennei. U S

b ; ‘ 26 m l“ “ er ,C“ L W n i-  donosi, 4s b .
Dziś w poniedziałek o godzinie l l e j  rano, o d - | Dziennik antwerpski Prócurseur d ’A nvers  dow ia-! „ i  a,praszał p z y ja d o ł swoich we Fran-

być się miało posiedzenie wydziału konstytucyjne- duje się o przybyciu do Antwerpii byłego k róla ' 7 ’ J zaniechah odwiedzin.

gółow e nad elaboratem. W szakże w D zienniku  I putowany sejmu pruskiego i parlamentu W indhorst I ■ u Pr?yJmował deputacyę z Lil-
Polskim  czytamy w depeszy z Wiednia z n ie d z i e l i ,  Król odwiedził hr. Chamborda. Również oczekują h- W -  oczekiwane. Na
ze „na jutrzejszem posiedzeniu komisyi konstytu-1 przybycia wielu deputowanych niemieckich- idzie ok i POJicyi belgijskiej przybył tutaj,
cyjnej przyjdzie prawdopodobnie pod obrady n i e  bowiem, w nadziei restauracyi Bnrbouów, o ukladv k8 ?' Dzienn.lkl1 donoszą, że ksią-
sprawa galicyjska, ale projekt rządowy o czasowem J aa pewne przypadki. Obecność Windhorsta i wielu F Y -  .  Łw?zorraJ . do Florencyi i aa
-ystowaniu sądów przysięgłych. Dopiero jeżeliby Siego kolegów z Jerzym Y byłaby zadatkiem za-1 p iz!yD£az,e tutaJ; D alie  zapewnia, że  wczo-
się z tym projektem ułatwiono szybko, komisya S misrów stronnictwa ultramontańskiego niem ieckie-1 p  P° pi,sann  umow® z towarzystwem angielskiem  
przystąpi do rozpraw specyalnych nad elaboratem I go, które się  skłania do kom binacji politvcznei 13 ^  r a 5“pa?y<,| -P°  wz£ lsd,em żeSluSi m >g- 
galicyjskim. Oprócz Grocholskiego i Zyblikiewicza przyjaznej zarówno stronnictwu legitym istów  we I rvna]? u«n« .W ch odem . W Kwi-
ma przemawiać także Czerbawski." Wiadomość ta Franeyi i dawnym domom panującym w Niemczech [ykaKarola r 3 la k f1Scia FrJde-
wydaje nam się bardzo prawdopodobną, pomimo, Precurseur donosząc to, dodaje, że powtarza p o - I Z  ■ E con om sta  d I ta l ia  p isze,
że w N .f r .  Presse czytamy, iż  w rozbiór projek- głoski, które starać się będzie uzupełnić! \ n ą  franoa8ki. oświadczył tu z powodu ustawy
ta ustawy o czasowem zawieszeniu sądów przysie-1 Zastrzeżenie to nie wiem y czy rozciaea sie tvlko I v arc0 ,Piecieb lż między pawilonem wło- 
głych, do wydziału konstytucyjnego przesłanego, do uarad króla Hanowerskiego z hr. Chambordem S  znPeł“a , zachodzić będzie rów-
wydział ten wejdzie dopiero wtedy, gdy elaborat I czy zarazem do obecności w Antwerpii byłego m i- w o su ie  me będą podlegały cłom różni-
podkomitetu nad rezolucyą galicyjską załatwionym h is tr a  hanowerskiego Windhorsta, a wielką to robi I „u Z* tarW  obowiązującej 2 fr.
zostanie. Gdyby tak być miało, dowód oczywisty, S różnicę w ocenieniu sprawy. Nam bowiem trudno L d ! ! p  °  Wy c wchodowe nie będzie
że ministerstwu dogadza, aby nowa ustawa p. Gla- d»ń wiarę, aby Windhorst, który temi dniami sta- «!»!,' o* i t
— --------------- 1.  — j , ’ -  • i — i  — i-..- ■ - „ .  “ Z y i n  zo  lutego. K siążę Fryderyk Karol pru-

    ----- lUUjjUjl. ZJCDUaWit I i i i U l t J ,  auj Wliliuuail W jauies UKła- I ofnł T\r&nZ » 71 • 1 I - • r.uuci/iij
także wypada wiadomości, które w depeszach p o-M y z hr. Chambordem i Iegitymistami francuskimi S AmG n rządy angielski i amerykański do zba- 
daje D ziennikPoląki z wiadomościami gazet wiedeń- j W yglądaliśm y przeto zaprzeczenia lub potwierdzę- f Li - »Alabamy i dania o niej swojego
skich. D zienn ik  sobotni pisze: „Na przyszły tydzień I Qia tego faktu. L ’E toile beige zaprzeczyła mu. Spra- i  ' or ,
(to jest obecny) Rada państwa rozpocznie r o z p r a -p a  też hr. Chamborda i legitymistów nie jest jeszcze I ijar ° -  ”  lu tega  Powstańcy Badburaru pod- 
wy budżetowe. Sprawa galicyjska przed W ie lk a n o -S tak pewną zw ycięstw a, aby chcieli oni wiązać już I 8'S'
cą z pewnością nie przyjdzie do I z b y / Pierwszą p s y  Burbonów z losami wydziedziczonych k siążąt! ~    —------------ — —
siadom ość potwierdza N . fr . Presse, donosząc „o |n iem ieck ich . Byłoby to przeciwnie wywołąć op ór! W i e d e ń  26  lutego godz. 12 min. —
mniemaniu Izby, że obrady nad budżetem rozpo-1 strony gabinetu berlińskiego, i dlatego sądzimy l j J ° _ z!edn’ dług Pafistwa banku 62-95. —  Zjedn
cząć się mogą już na posiedzeniu najbliźszem pią- j że pogłoski takie są umyślnie puszczane w obieg | lłu g  ł)aÓ8twa w srebrze 70 90.
flrnnTA m  A r \ n n iiin d ir n n S n  r. f <- ,• /I n nn>,Ul«n „  J L   i ' - ' I  aKlT rr rl '•mirvi <-ł /łn tr t  m  n A  L — A L  -  f -1 I  I 1 1 * 8 (1    A Ir /l łłn  I. .m l « .  O A  Tftkowem, że posiedzenia wtedy szybko odbywać się 
będą a po załatwieniu budżetu mą przyjść pod 
obrady sprawozdanie wydziału konstytucyjnego o 
rezolucyi ga licy jsk iej/ Gdyby więc rozprawy nad 
budżetem nie ukończyły się wcześniej jak z ferya- 
mi wielkanocoem i, wtedy doniesienie D ziennika  
byłoby prawdziwe, że rezolucyą nie przyjdzie do 
Izby przed W ielkanocą.

Przemawia za tem bardziej jeszcze doniesienie 
Tagblattu ,  wydług którego „w kołach parlamentar
nych gotują się  na odroczenie prac raichsratowych 
od 22 marca do końca sierpnia. W ybory do dele- 
gacyj wspólnych nastąpić mają dopiero po nowem 
zebraniu się Rady państwa; spodziewają się, że 
rząd kilka jeszcze ważniejszych przedłoży projek
tów do ustaw, których przygotowaniem trudnić się 
będą nieustające wydziały. Do tych przygotowań 
użyty ma być czas, jaki zajmą narady delegacyj 
wspólnych, a tak parlament znajdzie bogaty i wy
robiony materyał, do czynności swoich go to w y / 
Jeżeli więc odroczenie nastąpi 22go marca, dysku
sja  budżetowa szybko załatwioną być musi, aby 
jeszcze, jak pisze N . f r .  Presse, sprawa galicyjska 
m ogła przyjść przed W ielkanocą pod obrady Izby.

inrs papierów i pieniędzy.

aby zdyskredytować*hr. Ghamborda.  ̂ '" " ł02 '80 . —  A kcye banku 845.
W sejmie belgijskim chciano przeciw hr. Cham-1 S i ?  kT c Lond7 a l 13'05 ‘ ~  Sr®bro 

bardowi zwrócić ustawę o cudzoziem cach. n o d l? Q«J “  L° mbard/  2 10‘60. Losy z rc

Losy z r. 1860  
Akcye kredytowe 

Srebro 111-50.
. ustawę o cudzoziem cach; p ^ d |r 8u6T  ja70. 7 6 "  X T ?  z r9k«

pozorem, jakoby tenże na ziem i beleiiskipi sniskn l ir  , Abcy® franco-austr. 1 3 9 — . —
Nordstaje w o b m ie  br o Z H .  ? o S S .  ? S " b W ,8 J £ r ^ T ,TtoL K‘ r0to Lull’,lk * 

da on, że być przeciwnikiem zjednoczenia obu linii *11 ai u ^wow.-Czerniow. 163-— .—
burbońskich, n ie znaczy jeszcze spiskować, przyj- ° C-*" n T *  i o ? 8 50 ' ~  Akcye baaku
inować w  Antwerpii swoich przyjaciół a c h o ć b y l . w T  . r  1  ̂  A kcye banku
zwolenników, aie jest spiskować; hr. Chambord przyj „ l~ ~  a ^  srebrze 71-10. —  Oblig.
mował ich w roku zeszłym  w e Franeyi w zamku-1 k ?  f  ~ ' “ Akcye banku wiedeń. dla
Chambord, a rząd fra n J sk i tak dobrze nle w z b t  ^  K l  'rzldow* S 9 &  T f  ~ -
mał mu tego, jak nie wzbrania księciu Aumale p  Akcye ko1- Sledm-
przyjmować w Paryżu u siebie przyjaciół swoich. p ardil'bi,  _ 7 !  aiT  L i " ~ ' « ‘ “  Akc' kol‘
Czy r^ąd belgijski chce być gorliwszym od T h i e r - h w X  • • ~  Akc7t  i! T
sa? Porównywano pobyt hr. Chamborda z n o b v t e m l T ^ T T - T f 8 baaka budowy — •-------
Wiktora Huga, któremu rząd belgijski kazał wyje-1 78 * t  ‘ u V wPtac- Akcye kolei Alfól.
chat. Ale h r, O hacbord n il  n arad a  praw FrJ&Li ,T e k i 'b S S k  o tó tor a"8 , l >  ------------
i praw Belgu, gdy natomiast Hugo w ystąoił otwar- n T /r i-  - * ~
cie  przeciw władzy swojego kraju, oświadczając, że I P gl9łdy: 3tale-
znajdą u niego przytułek i schronienie ścigani człon  
ko wie Komuny paryskiej, a następnie wystąpił 
przeciw władzom belgijskim. Udało się jednak w y
wołać pewne niepokoje uliczne i demonstracye prze
ciw  hr. Chambordowi, których zadaniem było wy-

B S D A K I O B  O D P O W I E D Z I A L N I  

A n t o n i  M - to h u J c o s v s I s i .

25 lutego.

Sreb. aow. obr. 100 zł, 
Listy sast poi. z kup. 
Bankc. poi. za loo złr,

Banku. pros. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny, . . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały roayjst 
5% gal. listy zaa. z kap
l 1/ .  » n .»  o
Obi. maemniz. s  kup. 
Akc. k. g. s dyw. bez i  

„ L. Czerniowieok 
Akeye B. G. d. H .iP. 
Listy aust. sak. kr. z.

„ 6% ban. rnatyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prsm. wgg. .

^Waesissis 24 lutego

5 % ąjed. dług pań. ban.
5% a a a Sreb,

Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie 
» „ wggiersk.

iukowiń. 
siedmiog

Poiycika glsiowa gal

łądąją płacą

27 50 26 25
91 - 89 50

157 50 156 25
168 50 167 50
89 25 88

112 - 111 25
3 46 5 36
9 05 8 95

84 — 83 25
76 50 75 -
77 75 76 75

262 50 259
163 50 161 50
80 — 77 -

110 — 107 50

63 10 62 95
71 - 70 90
95 50 95 —
99 — 98 —

31 50 81 —
75 75 75 25
76 — 75 -
77 60 77 —
— — 1— —

5% w§g. pożycz, kol. 
(posoofrk.) iso  złr.

żądają P*aJ i żądają płacą

110 50 110 25
Kolei póła. Ferdynan. 

« rządowej fr. a.
2280 

398 -
2275

396 -
L is ty  zastawne.

5 % Banku nar. los. . 
4 n galicyjskie . . .

60 10 
75 —

89 80 
73 —

9
n
V

sachodn. o. El. 
P&rdubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

248 — 
185 — 
2Ł7 25 
261 -

247 50 
184 -  
207 -  
260 50

® a » . . .
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 
5 „ węgierek, losow.
5 „ zakł. kred. austr.

92 50 
89 80

83 -  
92 -  
89 60

a Czemiowieckiej 
Kol. węg. półn. wsch. 
kg. Rudolfa 200  fLsreb.

163 50 
168 25
177 75

163 -  
167 75 
177 25

104 50 104 — Akc. kol. Alf. fiumań, 186 50 186 -
5 „ zakł. kred. austr. J? a Kosz.-Bogum. 193 25 193 76spłacał w 33 lat. 88 75 83 25 JS g Siedmiogrodz. 192 50 192 255*/, Domin. pań. 120 fl. 119 50 119 - J9 n Cisańakiej . 293 50 293 —
P o tyczk i loteryjne. 73 „ wschód, węg. 

a austr. północ.- 
zachodniej .

153 — 152 50
Losy pożycz, z r. 1839 312 — 311 - 219 50 219 -

n a  B 1854 94 50 84 - R „ Franc. Józefa 210 50 209 50
o n  „ 1860 1C3 25 103 — kkeye  bank. anglo au. 365 75 365 25
a a „ 1864 147 75 147 50 » a angl. węg. 117 60 116 50
B Comorente . . 24 - 23 — 8 austrya. ogóln. 416 - 225 50
a Kredytowe . . 190 30 189 75 » Zakł. kred. węg. 171 25 170 76
,  żeglugi parowej » bank. frank, austr. (37 50 137 -

na Dunaju . . 99 75 99 25 s a węgierskiego 
„ gal. d. hand.

116 50 116 —
a księcia Salm . 42 — 41 — 8
» . n  Palty . 30 — *9 — Ti a i p. w Krak. _ _ 77 -
a ks. Klary. . . 
a hr- St. Genoii

38 -  
30 —

36 — 
29 —

8 ,  kraj. galicyj. 
we Lwowie

„ miasta Budy . 
a ks. Windischg.

32 50 31 50 » wied. d. obr. płod. 341 - 240 50
24 50 24 — Ti galic. hipoteczn. 166 — 164 -

a hr, Waldstein 23 50 22 50 Ti austr. związków, 116 25 115 76
a hr. Keglevich . 16 — 14 - 39 dla obrot. ogól 208 — 207 50
„ Rudolfa . . . 15 50 14 50 Ti To. wyr.ceg. ma

Pożyczka miasta Sta szyn. weLwow. 
rektyf. spirytusu 
w Czerniowcach

_
nisławowa po 20 zł. 26 — 25 — łł

Akc. banku  i  przem .
Banku naród, austr. 847 — 845 - O hhgi p ierw szenstw .
Nakładu kredytowego
Saglag! p ar. a a  Dan.

352 50 352 25 Kolei Nadniestrzańs. _ _ _
630 —j 828 - a Koszycko-Bog. 94 50 94 25

Sol. Ges. E li. 5*/, za 
a  (sr. pr. 100 fi. W. a. 
a (Ęmis. 136t)„ ,  „ 

Solej rząd. St. 500 Sr.
» 1387 „

Kol. połud. Si. 500 fr.

n pół.C.F. loofl.m. 
a » a za 100 fi. w. a. 
a » w areb. 5% w. a.

Kol. zachód. Cześ. za
ioo fl.w.a. ar.ioofŁw.a,
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za ioo fl.
— — w srebrze „
KoLGaLK.L.soo fl.w.a.

(w srebrze 5% za ioo)
Kol. Gal, K. L. Emis. n .
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5 % za ioo) 
■ » a Emisya 1867,

Kol. Sied. fl. 200 w. a. 
t) kBi Rudolfs po SOO fil 
(w srebrze 5 #/a za 100)

Kol. pół. czes. po 300 fl. 
(wsrebrze5*/9zaioo)

Tow. Zegl. par. na Dun. 
za 100 f l. m. k.

Austr. Loyd ioofl.m.k.
Tow.prags. przem. żel. 

po 800 fl. .

W alu ty ,
Cesarskie korony . 

a dukat na wagg
» a obrąesk.

Złoto a l marco
Napoieondory .
Fryderyki / .  .

żądają

94 25 
92 25 

134 50 
132 
113 -

90 -  
87 -

105 50

94 — 1

97 25

106 50 
103 75

78 50 
88 -

93 50

94 50 

105 —

94 —

102 -

6 38

płacą

92 75 
91 75

133 50 
131 _  
112 50

89 60 
86 50 

105 -

93 50

97

105 80 
103 26

78 -

93 25

94

104 50

93

101 -

5 36

8 99

Luidory (niemieckie) 
?uweranv ansielsiria 
hnperyały rosyjskie.
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kai. .

L w ó w  23 lutego.

Dukat holenderski .
■ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski 

„ papier. „ 
Talar nruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5 •/,

.»  i) a 4%
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup, 
Akcye kol. gal. b, kup.

n a lwow.-czer. 
Akeye Banku hip. gal.

W a r a a . 24 lutego

Listy sast. 1 ser. rub, 
b 1 2 ser. „ 

kupon „ 
daty zastaw, nowe „ 

kupony „ 
.isty likwidacyjne - 

kupony „ 
£o!ej wara*, wiedeńska 

„ bydgows. 
a terespolg;
» łmlska

żądają

11 40

111 75 
111 75

1 685 “

6 42 
5 43 
9 20 
1 81

83 50 
75 60 
89 — 
75 75 
261 50
164 50
165 60

pl&c§

II  30

111 50 
111 50

1 68

5 35 
5 38 
9 6 
1 75 
1 56j

83 — 
75 — 
88 50 
75 25 
261 25 
183 £0 
163 50

90 60 90 25
89 25 88 90
—  — — 68*
89 50 89 15
—  — — 86'
76 — 75 76
—  — — 933
90 - 89 50
—  — —  —
—  — 118 50

103 85 102 6 0



DOM BANKOWY 
Stanisława FEINTCCHA

w Krakowie,
■w y p ł a c a

KUPONY OD 08UGACYJ KOLEI
R , u m u ń s l s : i c ł i ,

płatne
Igo Stycznia 1871 roliu w pełnej wartości,

podług dziennego kursu.
(358. 1-2)

PUBLICZNA SUBSKRYBCYA
na 5000 sztuk po 400 franków w slocie, peł
no wpłacanych oesarsko-ottomańskloh kolejo

wych losów premiowych.
Kasa wiedeńskiego syndykatu giełdowego

otw iera w swych
biurach (w Wiedniu verlangerte S ch o tten g a sse  Nr. 9 )

publiczną subskrypcyę na 5000 sztuk po 400 franków w złocie, 
pełno wpłacanych losów tureckich, pod niżej wymienionemi 

nader korzystnemi warunkami.
M 'm  3SEBL M J *  S S  : ■ »  T C 2  M s Ł  T H C *

Dowiedzioną jest rzeczą, że papier ten, tak przez sw e wysokie oprocentowanie 
12 franków Ŵ złocie, jak też przez wielką szansę wygrania na 
odbywających się SZeŚĆ razy W rokai ciągnieniach, w których każdą 
razą są wygrane po 600.000, 300.1100, 60.000, frank, etc, etc. 
w zlocie bez potrąceń podatkowych, —  należy do najkorzystniejszych lokacyj 
kapitałów, i dla tego też ostatniemi czasy przy ciągle wzrastającym kursie 
z handlu wycofane zostały. Aby więc małym kapitalistom ułatw ić posiadanie 
tego korzystnego papieru k&S& Wiedeński eg’O my IB (łyka tli wi
dzi się spowodowaną 5000 SZtdk tlirCCkfcll lOSÓW w drodze 
publicznej subskrypcyi po następnych nader korzystnych warunkach wypłaty

wypuścić, a mianowicie:

zł. 10 za sztakę przy subskrypcyi, 
zł. 12 „ „ przy repartycyi,

a siedem dalszych wpłat miesięcznych po złr. 10, z których pier 
wsza od Igo do 8go kwietnia i872, ostatnia zaś dopiero od Igo 

do 8go października 1872 ma być zapłaconą. 
Procenta, jakoteź możebność wygranej liczą się 
od dnia subskrypcyi na korzyść podpisujący cli,
i ci grają już na ciągnieniu mającem się odbyć w dniu 1 kwlet. 1l®78.
IpT Prócz tego oświadcza Masa wiedeńskiego 
giełdowego syndykatu swą gotowość za osobnem 
wynagrodzeniem 5 zł. za sztukę, subskrybowane 
w niej losy w dniu l y m  marca 1877 r. za kwotę zł. 
97 za SZtUkę wykupić, przez co biorącym w subskrypcyi udział, 
n ietylko daje się największą gwarancyę, ale wedle niżej wymienionego przy
bliżonego rachunku, zapewnione jest oprocentowanie kapitału po 1 8 1/,,, proc

n a c ł i u n e k : .
Procent wśród czasu gwarancyi wynosi razem franków 60  w złocie, co w au- 
stryackiej walucie czyni około zł. 27, szanse wygrania w 3 0  ciągnieniach m o

żna co najmniej liczyć jak 
promessę po 2 zł. . - „ 60

Razem . . .  87 zł. co wyrównywa oprocentowaniu 18 ‘/ 10
od sta. To ustawienie cyfr daje najlepszy dowód o ogromnej korzyści tego pa
pieru i podpisana kasa zaprasza tem pewniej do wzięcia udziału w tej sub
skrypcyi, że dla wielkiej ilości zgłaszających się, istniejąca ilość, do podpisu prze
znaczona, w krótkim czasie rozebraną zostanie.
iSubskrybcya rozpocznie się od 4 marca i przyj
mowaną będzie tylko w Sasie wiedeńskiego gieł- 
g O W e g O  Syndykatu, a zgłaszania mogą być załatwione przez nade
słanie listu z odpowiednią gotówką. Subskrybcya będzie zamkniętą jak tylko o- 
znaczona ilość będzie podpisaną, a podpisy ostatniego dnia w razie podpisania 

większej ilości, ulegną ilemożności jednakowej redukcyi.
W i e n e r - B d r § e n - i y n d i h a t s - € a s § a

F. Kolisch.
(372. 2-10) wesTatige-rte S eS io ttesig -asse  TSr 9.

4

OóAB z Wtorku 27 Lutego 1872.

w m o n o g ra m a c h  

kolorowanych 
l i s t o w y c h

Koperty wizytowe
W y k o n a n ie  wy-

i i n i c y a ł a c h  

na papierach 
i k o p e r t a c h .

a l a  m i n u t e .
kwintne i szybkie.

w  H a n d l ut o w a r ó w  o p t y c z n y c ł i
A . Hłasion w KRAKOWIE. 354. 1-6)

Do H a n d l u

EDWAKD& FDOHSA
W KRAKOWIE

nadszedł świeży transport

Wyzlny krymskiej,
mało solonej, również mało solony

K a w io r
w najprzedniejszym gatunku, różne

Ryby m arynowane  
i wędzone

także nadchodzą

Kalafiory Włoskie i 
Algierskie. i»-)

Duszność, chrypka, katary zadaw
nione ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antiastinatycznych p. Lovasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro
dach w aptece p. Kulłaka, — w Składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w War
szawie. (63-7-24)

Iowy skład węgli
A. W I L C Z Y Ń S K I E G O  i S P Ó Ł K I ,

za przejazdem przez kolej żelazną
w  d o t n u  S 8 ó w  F i l i p t e g o .

Zawiadamia potrzebujących, iż w składzie po
siada zapas węgli s kopalni szlązkich w różnych 
gatunkach. W ę g i e l  k r a j o w y  n a j l e p s z y  
sprzedaje:

Centnar w wagonach po 4141 cessty. 
Sążeń wiedeński w składzie po 2 2  zły. 50 c. 

Centnar wied. w składzie po 50 cent. 
Odstawa i złożenie do mieszkania uskutecznia 

się pod nadzorem składu za 5 cent. od cent.
Zamówienia przyjmują się w składzie, w han

dlu Wgo Tarasiewicza w Rynku głównym, w 
sklepie Braci Bazes przy ulicy Grodzkiej, tu
dzież u A. G: ooer<i na Kazimierzu. (318-3-3)

Ważne dla właścicieli koni.
Podczas w y l e n i ą n i a  s i ę  ko n i ,  takowe bardziej podlegają wpływom  

powietrza niż innym czasie, i każdy troskliwy właściciel koni w tym dla pię
kności konia tak ważnym peryodzie zwraca swą szczególną uwagę i stara się 
sa utyciem odpowiednich środków popierać naturalny rozwój. Wypróbowanym 
także i pod !ym względem dla koni jest płyn przywroiczy Franciszka Jana 
Kwizdy odznaczony przez JCKM F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wyłącznym  
przywilejem, jakieśmy to już dowiedli ogłaszaniem różnych odezw, do których 
jeszcze następującą dodajemy:

P. F r a n c i s z k o w i  Jano wi  K w i z d z i e  w Kornenbnrgn.
Zapas Pańskiego c. k. uprzyw. płynu przywrotczego już mi się kończy, 

dlatego zechciej mi Pau nową partyę nadesłać.
Nseoszacowanym okazał się ten płyn tej wiosny, w której po rozpoezętem  

lenieniu nastąpiło srogie zimno; jedynie Pańskiemu c. k. płynowi przywrotczemu 
zawdzięczam, że pomimo tego moje konie wyleniły się bez przerwy, krótkim, 
pięknym, letnim włosem, z suchemi gruczołami, nozdrzami, czystemi oczami. 
Jeżeli się d o d a , że w tych czterech tygodniach nie spotrzebowałem jak jednę 
flaszkę płynu w jednej masie wódki rozpuszczonego, co razem stanowi war
tość 2 zł. 20 c. to musi każdy raeyonalny gospodarz i właściciel koni wdzię
cznym być Panu za rozpowszechnienie pańskiego wybornego preparatu.

Wiener Neustadt. Książę, R. Auersperg.
Cena jednej flaszki płynu przywrotczego 1 zł. 40.

N A F T Ę ,
Olej maszynowy i tłuszcz do maszyn, 

Patentowany tłuszcz do wozów -w “łoh | 
(413 1-3) g a t u n l s a c ł i ,

Smołę szewską i dla szczotkarzy,
Wiedeńskie czernidło na buty bez witryoleju,

|ofiaruje po najtańszych [cenach, w najlepszej jakości, FABRYKA CHEMI- 
" CZNYCH PRODUKTÓW.

. / .  C o h n  SC C o m p . 
w Drocliokyczn «  (.ulicyi.

Składy: w K ra k o w ie  u p. Max. C aro , we L w ow ie u p. A. D. B a r 
d ach a , w S ta n is ła w o w ie  u p. J. Goldfelda Sc Landego. 1

Raflnerya tłuszczo w

><•
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W yroby weterynaryjne K w i z d y  ma do nabycia
K K A K O W I K  p .  M .  J A W O R I I C K I ,  p. J ó z e f  J u h n ,  

p. JftzJ&ólb Gfoldtvetsser przy ulicy Grodzkiej Nr. 70. 
w e L w o w i e :  PP. Monst. I sk ie rsk i, P io tr  Mileolatsz, A .  M er-  

lin er, Mweker aptekarze, p. J. Pipes i p. St. Jekiel.
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y  i 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Celem zapobieżenia naśladowan, uprasza się nie zamieniać 
Płynu przywrotczego Fr. J. Kwizdy, jedynie odznaczonego 

c. fc. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro-
Ostrzeźenie!
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
koliczność, że każda etykieta fi&or- 
neuliurskiego Prószka dla by
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w czerwo
nej barwie i mam sobie za obowiązek o- 
głosić, iż znajdują się naśladowania, które 
złożone są z części zupełnie bezskutecz
nych a nawet szkodliwych; ostrzegam za
tem od zakupywania ty ihże.

(110. 1 2)

III*

PAPIER FAYARD I BLAYN
C h a r t a  c h e m i c a  d u  C o d e x .

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza
ju  itp . Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki franka I opatrzo
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve St. Merry, 
40, —  w Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Wiktora Redyka  —  we 
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza — w Brodach w aptece p. Kullaka  —  
w Poznaniu w aptece D ra Monkiewicza. (60-8-34)

ROB BOYVEAU LAFFEGTEUR
J e s t  to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). L eczy  odzie

dziczoną ostrość k rw i, oczyszcza ciało  z żó łci i zepsu tych  hum orów , je s t  bardzo  
sk u teczn y  w sk ro fu licznych  słabościach , silnych  bo leściach  w czasie  p o ro d u , u p o r 
czyw ych lisza jac h , w y rzu tach  sy filitycznych , św ie rz b ie , zadaw nionym  reum atyzm ie, 
w ysypce u  ko b ie t w w ieku  k ry tycznego  przejścia, n ab rzm ien iu  g ru czo łó w , chorobach 
za raźliw ych  now ych lab  zadaw n ionych  bardzo  u p o rczyw ych . (21-4-24)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
w aptece „pod Barankiem0 Wiktora Redyka — w Rzeszowie u p. Shaitera — w Warszawie w 

składach materyałów apteezn. pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach w aptekach pp. 
Kullaka i Franzosa —- w Poznaniu w aptece p. Dra Mackiewicza — w Botuszanach w aptece d. 
Scnmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12u p. Giraud eau de St. Gervais.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget. ’

rFORGET

P rec z  ze siwizną.
M fiŁAM OGESE.

Wyborna tynktura do włosów, przygotowana 
przez p. nicquenarre w Paryżu. W jednej 
chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie 
i nadaje im kolor naturalny jaki się podoba, bez 
żadnego niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta 
bezwonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preperatów.

Skład w Krakowie w aptece Wgo Trauczyń
skiego ; we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; 
w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w Bro
dach w aptece p. Kullaka; w Warszawie w Za
kładzie fryzyersko-perukarskim p. Pohoreekiego 
aa Krakowskiem przedmieściu. (8-9-52)

używa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, kata
rom ., kokluszowi, nerwo

wej irytacyi naczyń piucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy so- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
laczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 
a  P aryżu  a Dra. Chahle, ulica Vivienne, 86; 
w K r a k o w i e  u pana L  Trauczyńskiego i W. 
Redyka ; we Lwowie a  p. Piotra Mikolasza; 
w Poznaniu u p. Mankiewicza; w Brodach u p. 
I. M. Kuilaka; w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. , 61-8 -34)

iTinif/n s f in  ^wszeiiiiecierp*©***®
i  l i  11 K  1 1 i9 ll  l i  “ e ! rw o w e  W jednej chwi- 
.lą j  11 i i t l l J U l U *  li ustępują po użyciu pigu

łek anti-newralgijnyeh Dra Cronier. Skład w Pa
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 
19, — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym — w Brodach 
u p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Pio 
tra Mikolascha, — w Składach materyałów apte

cznych po. Gallego i Spiessa w Warszawie.
(69-5-24)

(346-4-6)Ospa
prawdziwa krowianka

nadeszła z Berlina
(lo Apteki Stockmara.

Dobra ziemskie,
składające się ze wsi i folw arku , ciało 
tabularne krajowej tab uli stanowiące, 
położone o ^  mili od gościńca prowa
dzącego z Tarnowa do Węgier, w po
wiecie Jasielskim, blisko miasteczka Brzo
stku, obejmujące około 2 8 ©  morgów 
ziemi ornej wraz z łąkami, do 50© 
morgów lasu , wraz z budynkami mie- 
szkalnemi i gospodarczemi, propinaeyą. 
są z wolnej ręki <do sprzedania.

B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  ustnie za- 
siągnąć można w Krakowie w domu 
pod Nr. 4©5 przy ulicy S z p i t a l n e j  
na lszem  piętrze, lub listownie adresu
jąc : Ł .  j§ . ostatnia poczta B r z o s t e k .

380.1-3)

b a n d a ż e
ł E l e b t e o - m a g f s s e t y e z n e .

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz
kałego przy ulicy de L’arbre sec 44, który otrzy
mał przywilej wynalazku na lat la, leczą radykal
nie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego, we Lwowie w apte
ce p Mikolascha. (230-4 -)

W©W©ŚCI B>© ŚPIEWU
na Sezon tegoroczny.

Wydany nakładem Składu nut FERDYNANDA HOESIOK, 
do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Krakowie,

wTe Lwowie i na prowincyi.
Zachęcony niezwykłem powodzeniem, jakiego doznało zeszłoroczne wydawnictwo moje p. t.

CIAFFEI, ALBUM  WŁOSKIE
mam honor w dalszym ciągu takowego polecić łaskawym względom

zn a w có w  i ln b o w n ik ó  w  m uzyk i  w łosk iej .
Slową Molekcyę moja p. 4.

r  mmm. m  n n x e h
z b i ó r  r

rom an sów * a ry j i  d u etó w
wykonywanych z powodzeniem w koncertach, Si:.łonach i t. p.

N.

Weckerlin. 
Alary. 
Paladilhe. 
Stanzieri. 
Paladilhe. 
Gampana. 
Scuderi, 
Alit,
Filippi.
Luzzi.
G abriel 
Bollati. 

u  Sobański. 
«5,Giamboni.

Antyfona do 
Matki Bosk. 

Antyfona alla 
Madonna 

Róże
Les Rosses
Cudzoziemiec
L’Etranger 
Przy Mandoli. 
Mandolinata 
Koch. się będ 
Jo t’amero 
Śpiew, rybak. 
Chanson du 

pćcheur
Zanadtoś piękną
Sei trop. bella
Spij
Dormi pure
Tęsknota
Agathe
Czemu
Perche
Zdradzona
La tradita
Wyklęty
L’Excommunie
Kwiatek 
La Mammoletta 
Pocałunek 
Un baeio
Tyś piękna jest
Gulia gantil

Prieghiera.
Air Snedois 
Romance,
Souvenir

de Rome.
Romanza,
Lamento.
Romanza.
Serenata.
Volkslied.
Melodia.
Rolero.
Romance.

Romanza.
Canzon.
popol. floren tinó.

złp.

i'A

i 1/.

i '/5

i'A

i

i'A

i'A

21

23

23

26

Gounod.
Mattei.

Revignani.
Morel.
Luzzi.
Perullo.

a .
Tangioni.
Ferrara.

Wiosna 
Au prmtemps 
Nie wraca 
Non torno 
Nie prawdażto 
Noa e ver 
W spomnienie 
Amor que fh 
Oh! witum was
Ohl volutta che sei 
Moja gwiazd. 
La mia stella 
Płacz rybaka 
Lochiantodelo 

marenaro 
Nie wierz dzie 

wczyno 
Non ti fidare 
Oh! bied. kwiat 
Povero fi or 
O salutaris 
O salutaris

Mendelssohn v ! S er zaphirj
Kochać to żyć
Ąimir e’est vivre 
Wszystko przemija 
Tutto passa 
Spójrz jak się cicho 
Una sera d’amore 
Gwiaździste niebo 
Tl ciel stellato

Gampana.
Gampana.
Gampana.
Pinsuti.

Melodie.
Romanza,
Romanza.
Romanza.
Ariette.

na. 
Ganzone

Napoi.
Canzone

Popolare.
Romanza.
Duetto.
Duetto.
Dueltino.
Duettino.
Dueltino.
Duettino.

złp.

i'A

v /i

2 'A

Śpiewy te najsłynniejszych autorów włoskich i francuzk ch z największem powodze
niem wykonywane są we wszystkich^ stolicach Knropy. — Tekst polski dorobi! znany z 
prac swoich na tem polu Jan Chęciński.

Interesującą część zbioru tego stanowią dneta, t. j. śpiewy na dwa głosy, których brak 
prawie zupełny w literaturze śpiewowei polskiej dotkliwie czuć się dawał. — ZSbiór ten w Je
den tom złączony piękny jako podarek służyć m oże'i kosztuje broszurowany 
Kip. JO. Na ten cel poleca się kolekcya p. t: (299-3-3)

CIAFFEI, ALBUM WŁOSKIE,
która w Jeden tom złączona jako Aloum kosztuje: 7

Broszurowane Złp, 88, 1 0  gr. W ozdobnej oprawie Kip. 40.
Nadsyłający z prowincyi należność za którykolwiek z tych zbiorów otrzyma takowy 

nadesłany f r a n c o .

BUCKEYE11
żn iw iark a  i kos iarka  

najlepsza na święcie”̂
Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem  

że dla ułatwienia handlu z naszemi eu- 
ropejskiemi odbiorcami urządziliśmy głó
wny skład naszych maszyn pod kierun
kiem naszego generalnego agenta dla 
Europy p. Rolanda R. Dennis w Bremen 
a jeneralną agencyą naszej fabryki dla 
c. k. austryackiego państwa utrzymuje pan

J T o g e f  O e s t e r r e i c t i e r  

Skład maszyn w Wiedniu,
Akademiestrasse Kr. 3.

Panowie fabrykanci maszyn i agenci 
chcący się zająć rozsprzedażą^- naszych 
maszyn w A ustryi, Węgrzech, raczą się 
w tym celu zgłosić do pana J ó z e f a  
O e s t e r r e i c h e r a  w W ie d n iu .

J B u d s e y e '*  jest uznaną za najlepszą, 
najlżelszą, najdzbłalniejszą ze wszystkich 
maszyn, i wykonywamy s k o m b i n o w a -  
ne  żniwiarki i kosiarki po 6 0 0  zł. w, a. 
w Wiedniu.

Same żniwiarki z narządzenem aby módz 
dopasować noże do trawy po 5 0 0  zł. w a. 

Same kosiarki po 3 5 0  zł. w. a.
A t l r i u n c c ,  J P la t ł  6c C o .,

Z a l e c a j ą  a n i  w i a r  fe e  „ H u e fe e y e "  
Panow ie:

Prof. J . M. F u e h s  w k. węg. Akademii gosp. 
w Węg. Altenburgu. Prof. S c h n o r r e n p f e i l  w 
zakładzie nauk. gospodar. w Prószkowie. Dyrekto
rowie zakładu nauk. gospod. w Hohenheim. Prof. 
P. N. F e n s e r  w Gracu. Hrabia Władysław Se- 
r e n y i ,  właściciel dóbr w Banriv. H.abia Mau
rycy P a l f f y  w Szomolany. Baron Jarzy Ra n c h  
w Ludbreg. Baron Jo f. v. Kussevich w Waraż- 
dynie. Kawaler B a r a t t a  w Poltar. Kawaler 
Ho l l e  w Charin. C k. Major P i c h i o n i  w Ru- 
(loletz. C. k. Rotmistrz v. M a l b u r g w  Sausenstein. 
Konstanty v. D o r a  Prezes wiedeńskiej giełdy 
zbożowej właściciel dóbr w Hull. Bracia T h o n e t  
w Wiednia i W. Ungr oz .  Kawaler v. W r a n i k  
w Wiedniu. Dr. K. L. F i s c h e r  w Steinwasser. 
Fr. R i c h t e r  w W. Latein. 8t. H u t t f l e s z  w De- 
breczynie. Artur S o h n e l l  w Starobrodach. C 
Sa l a  w Wysocku. (405, 3-S)

Od dnia 1 Marca
cztery

r. b. stanowić będą 
o g i e r y ,

m i a n o w i c i e :

Dziotoal,
pełnej krwi arabskiej siwy, miary 15, po
chodzi ze stajni królewskiej Ludwika F i

lipa—  w Słotwinie — od klaczy po 
4 ©  z ł s \  w . a .

Adorator,
pełnej krwi angielskiej, miary 153/4, ska- 
rogniady, lat 9, po Emperorze od Sive- 
theart, w Słotwinie od klaczy 3 2  zł.

Bliżsrej wiadomości udziela Zarząd go
spodarczy w Słotwinie, poczta Słotwina.

Siasio,
pełnej krwi angielskiej, miary 16, skaro- 
gniady, lat 6, po Emperorze od You  
Will See, w Dalastowicach nad Wisłą od 
klaczy po ftó zł. w. a.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd go
spodarczy w Dalastowicach pocz.Szczucin.

Polisch - Touchstone,
pełnej krwi angielskiej, miary 16, skaro- 
gniady, urodzony w Koropcu po Touch- 
stonie od White Rose, w Śmierdzącej, od 
klaczy po zł. w. a.

Bliższej wiadomości udziela Zarząd go
spodarczy w Śmierdzącej, poczta Liszki, 
jP U ”" Siana i owsa dostać można na ka- 
źdem miejscu, według cen targowych naj
bliższych miast. (357. 2-3)

Do dzisiejszego Nru dołączają się 
d!a prenumeratorów z a m i e j s c o w y c h  
cenniki nasion J. J e r z m a n o w s k i e 
g o  w  K r a k o u i e .

Wydawca Stanisław kr. Tarnawski, Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kircłmayera. Bztjdca Drukarni Józef Kostka.


